
CENA 70 GROSZY

KRDTKOFILOWIEG F U I
M I E S I Ę C Z N I K  POŚWIĘCONY KRÓTKOFALARSTWU POLSKIEMU 

OFICJALNY ORGAN P. Z. K.

ROK IX. LIPIEC 1937. Nr. 7

R edakcja  i A d m in istrac ja : 
LW uW , UL. ZYBLIKIEW ICZA 33.

P re n u m e ra ta  roczna  7 zł, p ó łroczna  3'50 zł. 
F o re ign  9 zło ty  yearly .

ROZSZERZANIE PASA.
(D okończenie).

Przyjrzyjmy się rys. 5. Zakres 
częstotliwości oznaczony literą A zo­
staje pokryty przy pomocy konden­
satora prostolinijnego o poj. 150 cm. 
Wykres skalowania Z jest oczywi­
ście linią prostą. Załączając do tego 
samego kondensatora zmiennego kon­
densator stały o poj. 50 cm, otrzy­
mamy zakres częstotliwości B na ca­
łej skali. W stosunku do pierwotnie 
odbieranego pasma fal zakres zo­
stał niemal dwukrotnie rozszerzony. 
Wykres skalowania — praktycznie — 
pozostał nadal linią prostą. Łą­
cząc szeregowo kondensator zmien­
ny o poj. 500 cm z kond. stałym 
o poj. ~  220 cm otrzymamy pojem­
ność wypadkową 150 cm. Przy po­
mocy tego układu pokryty zostaje 
również zakres częstotliwości A, lecz 
krzywa skalowania x nie jest już 
linią prostą. Załączając do tego ukła­
du równolegle kond. stały o poj. 50 cm 
pokrywamy zakres częstotliwości C, 
przy czym wykres skalowania Y 
jest kształtem bardzo zbliżony do 
linii prostej. Jak widać z tego przy 
takiej kombinacji rozszerzenie pasa 
jest, przy tych samych wartościach 
kondensatora stałego załączonego 
równolegle i poj. wypad, kondensa­
tora zmiennego, daleko efektywniej­
sze, bo prawie czterokrotne, a wy­
kres skalowania ma prawidłowy

kształt. Sposób ten rozpatrywać 
można nie tylko jako poprawiający 
krzywą skalowania przy systemie 
łączenia Cz i Cs szeregowo, ale 
również jako zmniejszający straty 
przy syst. Cz i Cs łączone równo­
legle, bo do takiego samego rozsze­
rzenia pasa potrzebna jest daleko 
mniejsza wartość Cs, który — jak 
wiadomo — powoduje zawsze dość 
duże straty. Dolna gałąź krzywej Y 
na ryc. 5 podana j est tylko dla celów 
orientacyjnych, gdyż faktycznie 
w tej szęści wykresu układ już nie 
stroi się.

Drugim ważnym zastosowaniem 
tych dwu systemów jest następu­
jący wypadek: Pas, na którego od­
biorze nam zależy, znajduje się przy 
pewnych wartościach cewki i kon­
densatora zmiennego gdzieś na 
środku skali. Chodzi o jego odbiór 
pasowy. W tym celu (rys. 6) za­
łączony zostaje szeregowo do Cz 
kondensator stały C 1 o odpowied­
niej pojemności (jego zadaniem jest 
rozszerzenie pasa), a równolegle do 
tego układu drugi kondensator stały 
Cs 2 (jego funkcja polega na 
sprowadzeniu pasa na skalę Cz, na 
rozszerzeniu go i na poprawieniu 
krzywej skalowania).

Rozwinięciem tego sposobu bę­
dzie użycie następującej kombinacji:
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00— 45°, 45“— 90°, 90“— 135° i 135"—  
180“ skali Cz. Każdy z tych zakre­
sów chcemy odbierać na całej skali. 
Posługując się schematem z rys. 7, 
będziemy mogli mieć odbiór nor­
malny (tylko Cz włączony), oraz 
odbiór pasowy czterech zakresów. 
P*rzy pierwszym będzie włączony 
tylko kondensator szeregowo do Cz, 
przy następnych zaś zakresach włą­
czony będzie jeden kondensator sze­
regowo (CsS), a jeden równolegle 
(CsR). P jest przełącznikiem t. zw. 
woltomierzowym, który zresztą nie­
trudno samodzielnie wykonać.

Badzo dobry system rozszerzania 
pasa przedstawiony został na rys. 8. 
Nie zyskał, on wzięcia tylko dlatego,

czątkach radiofonii używane były 
kondensatory zmienne z wbudowany­
mi preeyzerami, opartymi na tej za­
sadzie, ale z przyczyn wyżej wspo­
mnianych nie przyjęły się.

Oprócz trzech opisanych tu metod 
rozszerzania pasa jest jeszcze jedna, 
która zasługuje na uwagę. Polega 
ona na tym, że tylko część cewki ob­
wodu strojonego jest dostrajana 
przy pomocy Cz, rys. 9. Byłaby to 
najlepsza metoda rozszerzania pasa, 
bo tania, nie deformująca krzywej 
skalowania, nie powodująca strat 
(chociaż trochę kłopotlijwa przez 
konieczność robienia odgałęzienia), 
gdyby nie pewne zjawisko, które 
sferę jej zastosowań ogranicza do

że uniemożliwia wyskalowanie od­
biornika. Równolegle do cewki ob­
wodu strojonego włączone są dwa 
kondensatory zmienne: Czl o po­
jemności np. 500 cm i Cz2 o poj. 
np. 50 cm. Stroić odbiornik można 
obydwoma, pierwszym z grubsza, 
drugim dokładnie i wygodnie. W po-

Przy danej wartości Cz na skali 
znajduje się pewien dość duży za­
kres częstotliwości, wskutek czego 
strojenie jest niewygodne (zbyt 
ostre). Ażeby je poprawić cały ten 
zakres zostaje rozbity na np. cztery 
nowe, zazębiające się zakresy, a obej­
mujące pasma fal zawarte między



bardzo nielicznych wypadków. Mia­
nowicie, nie wdając się w szczegółową 
analizę tego zresztą dość skompliko­
wanego zjawiska, zauważyć należy, 
że części cewki strojona i niestrojo- 
na tworzą jak gdyby dwa oddziel­
ne, lecz silnie ze sobą sprzężone ob-

wnej odległości od piunktu występo­
wania przeskoku następuje gwał­
towne cofanie się na kondensatorze 
reakcyjnym punktu krytycznego re­
akcji. Występowanie przeskoku czę-

wody. Jak długo odbiornik nie os­
cyluje, tak długo system ten zacho­
wuje się normalnie. Gdyby jednak, 
przy oscylującym aparacie, wskutek 
zmieniania pojemności Cz częstotli­
wości rezonansowe tych obwodów 
będą się różnić o pewną nie wielką 
wartość nastąpi t. zw. przeskok czę­
stotliwości! ze wszystkimi swoimi 
charakterystycznymi objawami. 0- 
gólnie biorąc zjawisko to wystąpi 
przy tym większej częstotliwości, 
a więc tym bliżej początku skali, im

stotliwości w tym systemie rozsze­
rzania pasa wyklucza go z szersze­
go użycia w odbiornikach krótkofa­
lowych, w których poprawne dzia­
łanie reakcji stanowi o ich wartości.

Kończąc ten przegląd system ów  
rozszerzania pasa, stwierdzić wy­
pada, że na ogół nie mają one zbyt 
wielu zwolenników. Częściowo jest to 
usprawiedliwione. Wszystkie te me­
tody, maweit najstaranniej wykonane 
dają pewne straty, a niezależnie od

większa będzie część strojona cewki. 
Stosując małą pojemność kondesato- 
ra zmiennego oraz strojąc małą 
w stosunku do reszty część cewki, 
można tego zjawiska nawet nie zau­
ważyć. Niemniej jednak, już w pe-

teigo komplikują nieco budowę, nie­
które znowu ułatwiając strojenie 
jednocześnie utrudniają nieco orien­
tację. Jesit jednak wiele takich sytu- 
acyj, w których stosować się powinno 
rozszerzanie pasa nie bacząc na stra­



ty, nawet dość duże, gdyż uzyskane 
korzyści zrekompensują je z nad­
wyżką.

Wogóle na problem strat istnieje 
wśród amatorów dziwny i niczym 
nieuzasadniony pogląd. Otóż pro­
jektując jakieś urządzenie radiowe 
z góry jesteśmy przygotowani na 
pewne straty, a w interesie wygody, 
taniości, małych wymiarów apara­
tury i t. p. świadomie i dobrowolnie1 
dopuszczamy do ich zwiększenia. N i­
kogo to nie powinno dziwić, ani tym 
mniej nie należy się tego obawiać. 
W wielu wypadkach daleko lepiej 
dodać jeszcze jedną lampę w. c. lub 
n. c., która doskonale zrównoważy 
ewentualne straty, niż czynić hero­
iczne wysiłki i ponosić duże koszty 
dla zmniejszenia strat o wartości,

jak to zwykle bywa, dające się 
stwierdzić tylko przy pomocy do­
kładnych pomiarów. Nie namawiam 
oczywiście nikogo do niechlujnego, 
bezmyślnego i będącego zaprzecze­
niem elementarnych zasad low-loss, 
projektowania i montażu aparatur 
krótkofalowych, lecz zwracam uwa­
gę, że do problemu strat podchodzić 
należy — jak zawsze w technice — 
trzeźwo i praktycznie, w żadnym wy­
padku nie kierując się szkodliwym 
tu pryncypializmem.

W świetle tych wywodów, roz­
szerzanie pasa powinno być daleko 
częściej stosowane, co na pewno da 
duże korzyści.

J ó z e f  Ś liw iński* )  
________ _ _  PL358.

*) Tudiów , p. K uty .

Kącik ultrakrótkofalowy.

SUPERREAKCJA.
(Ciąg dalszy).

P rzy  zibyt wyisokiej jed n ak  frekw encji 
pom ocniczej d rg a n ia  w łasne  n ie  zdązą 
dostateczn ie  w zrosnąć a  ju ż  są  zryw ane, 
przez co w zm ocnienie silnie spada. Z tych  
względów , a  ta k ż e  ze w zględów  w yłuszczo- 
nych  niżej, ek sp e ry m en tu jący  pow inien 
m ieć m ożność reg u lac ji frekw . pom ocni­
czej.

J a k  jiuż pobieżnie w spom nieliśm y, n a ­
pięcie zryw ające  w  F lew ellingu  pochodzi 
z p ro s tow an ia  w łasnych  am plitud  nap ięc io­
w ych U  =  12- Rz obwodu. W idzim y to  do­
brze  n a  ry s . 8. A m plitudy  dodatn ie  d rg ań  
s ą  sp ię te  p rzez  diodę sk łada jącą  się z s ia tk i 
i ka tody , n a to m ia s t am p litudy  ujem ne, po­
n iże j osi 0—<t, w y stęp u ją  n a  oporze sia tk o ­
w ym  jako  nap ięc ia  za ty k a jące  lam pę. P rzy  
pew nym  U k ry t. odpow iadającym  I 2 k ry t. 
następ u je  zerw anie d rgań . A le jednocze­
śnie znika tak że  napięc ie zryw ające i lam ­
p a  n a  nowo rozpoczyna cykl d rg a ń  w łas­
nych od am plitudy  is tn ie jących  w  obwodzie 
d rg ań  obcej stac ji. W  te n  sposób, F lew e- 
lling  p racu je  s ta le  p rzy  napięciach u jem ­
nych n a  sia tce , średni p rąd  anodow y je s t 
m niejszy  od norm alnego , lam p a  n ie  roz­
w ija  ta k  dużej en erg ii i w zm ocnienie nie 
m oże być m aksym aln ie  w ykorzystane  jak  
w  A rm strongu . Częściowo m ożna polep­
szyć tu  działan ie  p rzez  dan ie  sia tce  pew ­
nego przednapięcia  dodatniego, np. przez 
przy łączenie  oporu  s ia tk i (5— 20 MG ) za­

m ias t do m inusa  —  do p lu sa  nap ięc ia  ano­
dowego. D la w. cz. je s t  to  obojętne, bo p lus 
p rzed staw ia  dla w. cz. ta k ż e  p o tenc ja ł ze­
row y. Dalej-: w iem y, że  p rz y  p racy  lam py 
jak o  g e n e ra to ra  w  oporze silatki p łyn ie  
od ka tody  do isiatki p u lsu jący  p rąd  s ia t­
kow y Is , rów ny ilorazow i z naszego  n a ­
p ięcia  zryw ającego przez  opór sia tk i. Po­
niew aż en e rg ia  po trzebna  do przep ływ u 
je s t  czerpana z energ ii d rg a ń  w. cz. obwo­
du i zam ien ia  się w  oporze Rs na  ciepło 
( I2s . R s . t ) ,  w ięc opór sia tkow y ogran icza 
am p litu d y  d rg a ń  w zbudzanych przez  lam ­
pę w  obwodzie i  to  ty m  bardzie j, im  je s t 
on w iększy. Z jaw isko to  taikże pow oduje 
spadek  w zm ocnienia w  F lew ellingu, gdzie 
opory  sia tkow e n ierzadko, p rzy  m niejszych 
lam pach, s ą  rzędu  k ilk u n astu  m egohm ów. 
Poza ty m  F lew elling  nie pozw ala n a  uzy- 
skanite s tan u  nasycenia, zapew niającego 
odbiór an ty fad ingow y, o czym  m ow a n i­
żej, To są  w ady F lew ellinga; z a le tą  jego 
je s t  p ro s to ta  ibudowy i obsługi p rzy  jednej 
lam pie odbiorczej, co je s t  specjaln ie  w ażne 
p rzy  konstruow aniu  lekkich, przenośnych 
tra.nsceiverów . W iszystkie pow yższe w ady 
d a ją  się w  A rm stro n g u  łatw o un iknąć przez 
rozdzielenie czynności w zm acniania i p ro ­
stow an ia n a  osobne lam py. A le to  w ym aga 
użycia  zam ias t jednej —  aż  trzech , wzgl. 
dwóch lam p do odbioru, nie licząc lam p n is ­
k iej częstości. Z astrzeg liśm y  się poprzed-



ńio, że d rg an ia  w łasne nie o siągają  s tan u  
nasycenia;, bo ,są zaw czasu zryw ane n a ­
pięciem  zryw ającym  o frekw encja pom oc­
niczej n iezby t m ałe j. R ozw ażm y te raz  tę  
kw estię bardzej ogólnie. N a rys. 91 p rzed s ta ­
wione s ą  dw a zasadnicze s ta n y  d rg ań  w  ob­
wodzie p rzy  superreakcja (fon ia ).

W  zależności od s iły  pola e lek trom a­
gnetycznego i głębokości m odulacji p rzy ­
chodzącej fa li, w  obw odzie p o w sta ją  różne 
am plitudy  A, B i C w zbudzonych d rg ań  
obcych. P rz y  ty m  sam ym  inkrem encie am ­
p litudy  te  są  te ż  ró żn ie  wzmocnione. Gdy 
am plituda  A, będąc b. m a łą  zosta je  wzmoc­
niona ty lko  dot w arto śc i D, to w iększe 
am plitudy  b ędą  p roporc jonaln ie  w zm ocnio­
ne siln ie j. Pew na g ran iczna  z nich, ozna­
czona n a  ry s . 9 p rzez  B, będzie w zm ocnio­
n a  do p u n k tu  E , leżącego n a  g ran icy  n a ­
sycenia d rg a ń  w  obwodzie. Gdyby lam pa 
m iała  dosta teczn ie  dużą em isję, to  n a s tęp ­
na  am p lituda  C by łaby  w zm ocniona aż do 
punk tu  F . O ile jednak  p racu jem y  n a  Tam­
pie m alej, k tó ra  pozw ala na  osiągnięcie 
W obwodzie ty lko p rądów  la nasyć., to  am p­
lituda  C w zrośnie zaledw ie do p u n k tu  G 
i w zm ocnienie w yrazi się  ty lko  p rzy rostem  
pola CBEG, gdy  część FG E  będzie obcię­
ta  i s tracona. W szystk ie  w ięc am plitudy  
obce w iększe od B. będą wzm ocnione do 
rów nej w ysokości podanej p ro s tą  M— E.

N asuw a się tu  ana log ia  do zasady  au to ­
m atycznej regu lac ji s iły  odbioru (an ty - 
fa d in g ) , bo bez w zględu n a  w ahan ia  
am plitud  ponad m in im alną  B d a ją  one p ra ­
wie jednakow y efek t w yjściow y. G orzej 
p rzedstaw ia  się tu  sp raw a z czystością 
i w iernością  odbioru. M anowicie do am pl. B, 
wzgl. do p u nk tu  E  zachow ana je s t p ropo r­
cjonalność liniow a m iędzy  am pl. przycho­
dzącą A i am pl. w zm ocnioną D. Z niekształ­
cenia p rzy  ty m  s ą  m inim alne. Pow yżej 
am pl. B proporcjonalność s ta je  się loga­
ry tm iczną  (a  w ięc nie liniow ą) w stosunku  
do pola CBEG i m uszą  w ystąp ić  zn iekszta ł­
cenia. Co w ięcej, rów nież w ah an ia  am plitud  
powodowane m odu lacją  fa li nośnej, zw łasz­
cza p rzy  g łębszej m odulacji, będą n iep ro ­
porc jonaln ie  odtw arzane. W iększe am pli­
tu d y  będą w zm ocnione słabiej, m niejsze 
silniej. Z atem  głębokość m odulacji ule­
gn ie  zm niejszeniu, a  co za ty m  idzie i siła  
odbioru spadnie. Gdy w  tych  okolicznoś­
ciach zw iększym y frekw encję  pom ocniczą, 
a  więc p rzyśp ieszym y  czas, gdy  d rg an ia  
zaczynają  się zryw ać do ta n a  rys. 9, to  
o trzym am y znów zależność liniow ą z du ­
żym i zm ianam i am p litud  i w iększą siłę 
odbioru. T u  też  leży  przyczyna, że czasem  
w p rak tyce , p rzy  m n ie jsze j frekw . pomocn. 
w zm ocnienie je s t  w iększe, co przeczyłoby 
ogólnej teo rii w  poprz. odcinku artyku łu , 
o p a rte j na  zastrzeżen iu  o n ienasyceniu  
d rg ań  w  obwodzie. Poniew aż na  u. k. f. f a ­

d ing w ystępu je  rzadko i to  n a  dalsze od­
ległości, n a  k tó rych  zw ykle p racu je  sę ria 
superheterodyna) ćh: u ltrak ró tkofa low ych ,
p rze to  nie m a w łaściw ie po trzeby  przy  
superreakcja pracow ać z p rądem  nasycen ia  
w obwodzie. D latego  je s t  pożądana m o­
żność reg u lac ji frekw . pom ocniczej. P rze ­
prow adzam y j ą  w  A rm stro n g u  przez zm ia­

nę w ielkości kondensa to ra  lub cew ki w  ob­
wodzie pom ocniczym  M z rys. 6. W  F le ­
w ellingu  n a to m ia s t, frekw encję  pom ocni­
czą reg u lu jem y  przez zm ianę w ielkości 
oporu siatkow ego, p rz y  czym  zw iększeniu 
oporu odpow iada zm niejszenie frekw . po­
mocn. Również napięc ie anody w m ałych 
gran icach  określonych przez  p u n k t p racy  
lam py, w pływ a n a  w ielkość frekw . pomoc­
niczej. Jedynym  co b y  uspraw iedliw iało  
pracę  n a  nasycen iu  to  zupełny b rak  szum u 
w łasnego i zaburzeń. Szum  w łasny, do złu­
dzenia p rzypom inający  szum  w odospadu, 
je s t  n iep rzy jem ną cechą charak te ry sty cz ­
ną odbiornika superreakcy jnego . J e s t  on 
oznaką praw idłow ego dzia łan ia  odbiornika 
i pochodzi od n ierów nych  am plitud  zabu­
rzeń  w łasnych i obcych. J a k  w spom ina­
liśm y poprzednio, każdy  im puls w  obwo­
dzie zosta je  wzm ocniony. Poniew aż im pul­
sy  przypadkow e ja k  trz a sk i i tp . są  nie­
rów ne, po w yprostow aniu  d a ją  szum . N a­
to m ia s t jeśli odbieram y ja k ą ś  fa lę , to  im ­
pulsy  w  obwodzie są  rów ne, wzgl. zm ienia­
ją  siię p rzy  m odulacji w  sposób ciągły. 
D latego, aby  s ta c ja  by ła  dobrze słyszalna ,



am plitudy-im pu lsy  je j sygnałów  m uszą być 
w yższe n ad  poziom  am plitud  zabu rzeń . 
Je ś li ta k  je s t , to  po nastaw ien iu  s ię  n a  
fa lę  s ta c ji w szelkie szum y cichną, n ie  m o­
gąc w yjść  ponad  je j am plitudę i m odulacja 
s taę ji w ychodzi czysto i bez przeszkód. 
P rz y  słabszej fa l i  -słyszymy stac ję  n a  tle  
szum u. J e ś li  s ta c ja  je s t  niem odulow ana 
i n ad a je  g ra ficzn ie , p rzery w ając  w  ano­
dzie, to  p rzy  su p e rr. n astaw ionej n a  fonię 
odbieram y ty lko  n eg a ty w  znaków  te le g ra ­
ficznych, podkreślony  przez szum  w łasny, 
k tó ry  p rzy  podniesieniu k lucza s ta je  się 
słyszalny. P rzy  naciśnięciu  k lucza  szum  
zn ika  i n ie  słyszym y nic. N a to m ias t g ra -  
f ia  tonow ana wychodzi bardzo dobrze. Do­
s tro jen ie  p rz y  fon ii i g ra f ii tonow anej je s t 
dość szerokie. J e s t  to  za le ta  (p rzyna jm n ie j 
n a raz ie  u  n a s )  p rzy  u. k. f ., gdzie, n ie­
sta łość  p racy  n ad a jn ik a  i odbiorn ika p rzy  
zw ykłej reak c ji często, w sku tek  w ahań  fa li 
uniem ożliw ia łączność w  5. Nieco n ieprzy- 

- jem ny  je s t  fa k t, że dw a odbiorniki su p err., 
odbierające tę  sam ą istację n a  u. k. f. m a ją  
silną  tendenc ję  do w zajem nego p rzeszk a ­
dzania sobie. Pow odem  teg o  je s t  duża ener­
g ia  oscylacji w  obwodzie odbiorczym  (lam ­
p y  g łośnikow e!). D la unikn ięcia  tego  n a ­
leżałoby jednak  dać jeden  stop ień  „wzmoc­
n ien ia” w. cz. z pen todą, k tó ra  dzięk i do­
brem u odekranow aniu  obwodu anody od 
s ia tk i n ie  p rzepuszcza oscylacyj d e tek to ­
ra  do an teny . Poza ty m  un ikam y przez  to 
„d z iu r” od harm onicznych an teny . M ała 
selektyw ność odb. superr. częściowo tkw i 
w  niew ielk ich  w ogóle oporach rezonan­
sowych obwodów n a  u. k. f., co było już 
omówione, a le  p rzede w szystk im  w pływ a 
n a  to  p ra c a  odbiornika poza R =  0. W  rze­
czy sam ej, na  cały  okres frekw . pomocn. 
obwód je s t ty lko  w  dwóch k ró tk ich  chw i­
lach p rzy  przechodzeniu z dekrem entu  
w  in k rem en t i  z pow rotem  w  s tan ie  R  =  0, 
k iedy selekcja  je s t  rów na odbiornikow i re ­
akcyjnem u. Poza  ty m  m ałym  czasem  od­
b iorn ik  p racu je  bądź to  p rzy  dużym  do­
da tn i em, bądź to  p rz y  dużym  u jem nym  R. 
Poniew aż w e w zorze (5) chodzi o bez­
w zględną w arto ść  ( R) ,  w ięc w  obu w y­
padkach opór rezonansow y będzie b. m ały. 
Je ś li uw zględnim y to  w e w zorze (7 ) , to  
m ała  selektyw ność p rzy  suiperreakcji s ta je  
się oczyw istą. Zw łaszcza p łaska  k rzyw a 
rezonansu  w ystępu je  p rzy  p racy  obwodu 
na  g ran icy  nasycen ia  p rądów  I 2, gdy  am p­
lituda  obca przekroczy  pew ną m in im alną 
w arto ść  B n a  rys. 9. Poniew aż w tedy  
w szystk ie  d rg an ia  lecą w  nasycen ie , to  nie 
zależy ju ż  ta k  bardzo  n a  frekw encji am p­
litud  w zbudzających. Sąsiednie bow iem  
pod w zgl. frekw encji im pulsy , choć osła­
bione n ie  będąc n a  rezonansie , dzięki du­
żem u odtłum ieniu w zm acniane są  też  p ra ­
wie do nasycen ia  ł d a ją  sku tek  m ało

m niejszy  od d z ia łan ia  fa li, n a  k tó rą  od­
b io rn ik  zosta ł nastro jo n y . N aw iązu jąc 
jeszcze do rys . 5; podam y p rzy  okazji m a ­
łe w yjaśn ien ie . W iem y już , że  p rzy  fonii 
d rg an ia  w łasne w obw. m a ją  być całkow i­
cie zryw ane. N ato m iast am p lituda  d rg ań  
obcych, w zbudzana w  obwodzie p rzez  s ta ­
cję odbieraną, n ie  spada  do zera  i is tn ie je  
s ta le , zm ien iając isię ty lko  (poza m odula­
c ją ) w  zależności od zm ian tłum ienia . To 
też  gdy  d rg an ia  w łasne rozpoczynają  się, 
to  obce is tn ie jąc  ju ż  p rzedtem , m a ją  na 
n ie wiplyw s te ru jący . Obce d rg an ia  zazna­
czono na  rys. 5 przez zakreskow anie rzad ­
sze —  w łasne są  zakreskow ane gęściej.

Im  w yżej d rg an ia  w zrosną tern siln ie j­
sze musi- być tłum ien ie  w zgl. w iększe n a ­
pięcie zryw ające po trzebne  dla całkow i­
teg o  ich zerw ania. Jasnem  je s t więc, że 
am p lituda  nap ięc ia  zryw ającego dla uzy­
skan ia  optim um  odbioru m usi być dopa­
sow ana do w ielkości przychodzącego sy ­
gnału .

W  A rm stro n g u  dopasow ujem y ją  po- 
p ro s tu  przez  zm ianę sprzężenia  Lm  z obw. 
M n a  ryis. 6, albo zm ieniam y wielkość n a ­
pięcia  anodow ego w oscylatorze pom ocni­
czym.. N astępn ie  podregulow ujem y nieco 
napięcie anodowe lam py detektorow ej. 
W F lew ellingu  regu lu jem y  rów nocześnie 
t r z y  czynniki a  to : napięcie anodowe de tek ­
to ra , w ielkość oporu siatkow ego i sp rzę­
żenie an ten y  z obwodem. W ogóle sp rzę ­
żenie an ten y  z odb. superr. w inno być 
zm ienne. P rzy  w yższym  np. napięciu ano­
dow ym  d e tek to ra  d rg an ia  w łasne m a ją  
w iększą m oc i m ożna dać bardzie j silne 
sprzężenie an ten y  z obwodem bez obawy 
ich  zerw ania . P rz y  silnym  sprzężen iu  do 
obwodu p rzedosta je  s ię  z an ten y  w ięcej 
energ ii odbieranej. W  rezu ltacie , po do­
pasow aniu  taJkże nap . zryw ., o trzym ujem y 
podniesienie czułości odbiornika. J a k  w i­
dzieliśm y, w szystk ie czynniki w pływ ające 
n a  przeb ieg i su p erreak c ji pow inny być 
w  zasadzie zm ienne. J e s t  to  na  m iejscu 
w  labora to rium . A le w  p rak ty ce  np. w  po­
lu daw ałoby to  dużą niew ygodę. O gran i­
czam y się przeto , zak ładając  odbiór s ta ­
cji o pew nych gran icach  nasilen ia  pola, 
p rzy  czym do tych  w arunków  dopasow u­
jem y  p rzy  p ierw szych próbach w szystk ie 
w ielkości decydujące zostaw iając je  już 
na  s ta łe . W tedy, p rzy  zachow aniu n o rm al­
nych w ielkości nap ięć  zasilan ia  żarzen ia  
i anody i p rzy  te j sam ej antenie, odbiornik 
je s t zaw sze pew ny w  działaniu . Z pośród 
innych p ro stych  typów  odbiornik superre- 
akcy jny  odznacza się w łaśnie jeszcze i p ro ­
s to tą  obsługi.

W reszcie należy  w spom nieć jeszcze 
o p rzypadku , gdy  d rg an ia  w łasne w  obwo­
dzie n ie  są  całkowicie zryw ane. W ystępuje  
to  w tedy, jeżeli napięcie zryw ające je s t



za m ałe p rzy  danym, napięciu anodowym. 
R esztk i n iezerw anyeh am plitud  d rg ań  w łas­
nych, k tó re  m ogą -być np. rzędu am plitud  
przychodzącego sygnału , d a ją  z n im  pod 
w pływ em  frekw encji pom ocniczej in te rfe ­
rencje  w ielokro tne (e fek t stroboskopow y), 
pow tarza jące  się w  odległościach rów nych 
frekw . pom ocn. -sym etrycznie po obu s tro ­
nach  fa l i  g łów nej.

P rz y  zbliżaniu się n a  skali do s ta c ji 
odbieranej w ystępu je  -szereg gw izdów  re ­
zonansu coraz siln iejszych , a  po p rzejściu  
fa li w łaściw ej coraz słabszych. P . David, 
rozróżn ia jąc  w  sw ej fu n dam en ta lne j p racy  
p. t. „Les S uper-reac tions” (w  „L ’Onde 
electriąue.” , roCzn. 7) tr z y  następu jące  
s tan y  przebiegów  supe-rreakcyjnych: 1)
telefon iczny  (om ówiony ju ż  jako  s ta n  bez 
n asycen ia  i z całkow . zryw . d rg .) ;  2) s tro ­
boskopow y i 3) przeciw zakłóceniow y (omó­
w iony jako  -stan z nasycen iem ), uw aża ten  
s ta n  stroboskopow y za p rzyczynę m ałej 
selektyw ności odb. superr. M ianowicie, 
p rzy  siln iejszym  odbiorze, poszczególne 
w ierzchołki krzyw ych rezonansu  zlew ają 
się w  jedną  p łaską  krzyw ą da jąc  n ieostre  
s tro jen ie . Z gadza -się to  z p rak ty k ą , bo 
i  p rzy  fon ii n a  g ran icy  p rzed  zapadnięciem  
sta łych  oscylacji w łasnych w ystępu je  już 
zjaw isko rozb ijan ia  fa li. M ała wogóle sele­
k tyw ność i  rezonans w ielokro tny  m ogą spo­
w odować p rzyk re  in te rfe ren c je  n aw et tam , 
gdzie ich w  rzeczyw istości nie m a. I d la te ­
go n a  fa lach  dłuższych, ponad 20 m , gdzie 
m am y w iele skupionych stac ji, odbiór su- 
perreakcyj-ny je s t n ie zaw sze p rzy jem ny. 
N-a u. k. f . p rzypadek  stroboskopow y nie 
odgryw a w iększej roli, n a  długich jednak  
fa lach  pozw ala n a  o trzym yw anie bardzo 
ostrych  krzyw ych rezonansu.

O mów iliśm y w  te n  -sposób ogólne w a­
runk i p racy  odbiornika superreakcyj-nego. 
N a  zakończenie części teo re tycznej k ilka 
w niosków  i w ytycznych:

1) Działanlie su p erreak c ji polega na 
sterow an iu  dużych w łasnych am plitud  przez 
m ałe obce, co je s t m ożliw e ty lko p rzy  
p rzeryw an iu  d rg a ń  w łasnych.

2) W zm ocnienie, pom ija jąc  s tan  n a sy ­
cenia, je s t odw rotnie proporcjonalne do f r e ­
kw encji z ja k ą  odbyw ają się p rzeryw ania.

3) O m aksym alnym  w zm ocnieniu decy­
du je  m ożliw ie duża emi-sja lam py detekcy j­
nej.

4) Również ze w zględu n a  łatw ość o trzy ­

m an ia  p rzy  -superreakcjli dużych napięć s te ­
ru jących  s ia tk ą , d la  un ikn ięcia  nasycenia  
należy  stosow ać n a  de tek to r lam py o dużej 
em isji (np. głośnikow e).

5) D la -każdego w ypadku is tn ie ją  op ty ­
m alne w ielkości nap ięc ia  anodow ego, frekw . 
pomocn., nap. zryw ., oporu  s ia tk i i sp rzę­
żenia an teny , p rzy  k tó rych  s ta c ja  idzie n a j­
głośniej.

6) N ależy naj-pierw p o sta rać  się o ile 
m ożności o rów nom ierną  na  całym  zakresie  
reakcję , gdyż w tedy  nie trzeb a  doregulo- 
w yw ać superreakcji.

7) Chociaż obecnie n a jb ard z ie j używ a­
ny  je s t F lew elling, jako  zupełnie w y s ta r­
czający  do celów p rak tycznych , to  jednak , 
p rzy  p ierw szym  zazna jam ian iu  się z super- 
reak c ją  bardzie j pouczającym  byłoby za­
cząć od A rm istronga z osobną lam pą.

8) S uperreakc ja  da je  ty m  lepsze w yni­
ki i je s t tern  m niej k ap ry śn a  im  k ró tszą  
je s t  fa la  odbierana.

9) N ależy  uzupełnić sobie rozpow szech­
niony w praw dzie, lecz n ie obejm ujący  ca­
ło k sz ta łtu  zjaw iska  pogląd , jakoby  dużą 
czułość su p erreak c ji należało  zaw dzięczać 
przym usow ej p racy  odbiornika na punkcie 
zapadan ia  reakcji. J e s t  tu  rozum ienie błęd­
ne i w ytłum aczalne jedyn ie  p rzyzw yczaje­
niem  się do w łasności reakcji zw ykłej, p rzy  
k tó re j rzeczyw iście ten  p unk t je s t na jczu l­
szy. A le po p ierw sze, ja k  w idzieliśm y 
(c y fra  70.000), to  nie je s t w cale p u n k t n a j­
w yższej czułości, a  po drugie, ze w zględu 
n a  zniekształcenia, p rz y  R  =  O je s t to  
p u n k t wogóle m ało  odpowiedni do odbioru. 
D użą czułość uzyskujem y tu  dzięki is tn ie ­
niu w  obwodzie w ysokich uporów  u jem ­
nych t.  j. s ilnem u odtłum ieniu  obwodu od­
biorczego daleko poza g ran ice  osiągalne 
p rzy  zw ykłej reakcji. To, że jednak  p racu ­
jem y około p u n k tu  zapadania  reakcji-, je s t 
n ie jako  objaw em  w tórnym , w ynikającym , 
z po trzeby  periodycznego zryw an ia  d rgań  
przez w prow adzanie tłum ien ia  dodatniego, 
a  w ięc i p rzejście  przez R  =  O, p u n k t za­
padania .

W  dokończeniu podam y -kilka w ypróbo­
w anych na  u. k. f. schem atów  odb. super- 
reakeyjnych . (Dok. n as t.)

B o rys  B orysow sk i* )  
PL363

*) Lwów, G ródecka 8 D, m. 44.

„R“.
W  n r. 2 „K. P .” z br. p . Ziem bicki poru­

sza sp raw ę s te row an ia  k ry sz ta łem  pento­
dy o m ocy o u tp u t ~  65 W.

Otóż ja k  w iadom o sterow anie k ry s z ta ­
łem w iększych m ocy je s t  niebezpieczne

dla całości k ry sz ta łu  i d la tego  m usi się 
stosow ać killka stopni -w zm acniających. 

W tych  w arunkach  sterow anie k ry sz ta łem  
mocy 65 W  mioże się w ydaw ać rzeczyw i­
ście nadzw yczajnym . krokiem  naprzód , ale



m oże nie w szystk im  je s t  w iadom em , że 
is tn ie je  d z is ia j jiuiż m ożliw ość sterow an ia  
bezpośrednio k ry sz ta łem  m ocy ~  200 W  
d la  tr io d y  oraz m ocy znacznie w iększej dla 
pen tody  (! ) .

M ożliwość tą  idaje nam  uk ład  zastoso ­
w any  przez E . R uspoli zw any k ró tko  „R ”. 

J e s t  to  zasadniczo uk ład  H uth-K iihn  w  k tó ­
rym  cewkę n iestro jonego  obwodu siatkow e­
go zastąp iono  kw arcem  —  bez obwodu 
stro jonego.

K ondensa to r C i służy  jalko zm ienny

opornik d la  w ysokiej częstotliw ości p ły n ą ­
cej w  obwodzie k ry sz ta łu  i m ierzonej te r -  
m ogalw anom etrem  G.

Je ś li C i -zm niejszym y do pew nej g ra n i­
cy —  to  p rzez  Cc p rze s tan ie  p łynąć  p rąd  
szyfbkozmi-en-ny i m ożem y p rzy jąć , że k ry ­
sz ta ł zosta ł w yłączony od udziału  w  p racy  
układu, k tó ry  będzie dirgać obecnie często­
tliw ością  ok reśloną  w a ru n k am i obw<odu 
Lo Co.

Je ś li częstotliw ość obwodu Lo Co nie 
różni się w iele od częstotliw ości Cc, to  po­

w iększając pow oli pojem ność C i spostrze­
żem y, że w pew nym  m om encie obwód k ry ­
sz ta łu  wizbudzi się n a  częstotliw ości Cc, 
w ym uszając n a  obwodzie Co Lo często tli­
w ość w łasną  k ry sz ta łu .

W  w ypadku ty m  jed n ak  k ry s z ta ł n ie  je s t 
w łaściw ym  źródłem  d rg a ń , a  jedynie  ty lko 
ich reg u la to rem , b io rąc  n a  siebie znikom ą 
zaledw ie część m ocy obwodu siatkow ego. 
Z jaw isko to  po lega  n a  tym , że dw a obwody 
d rg a jące  ze sobą sprzężone, k tó rych  czę­
stotliw ości nieco się od siebie różn ią  —  
s ta r a ją  s ię  p rze jść  n a  jed n ą  częstotliw ość—  
czyli jeden  z Obwodów w ym usi n a  d rug im  
sw ą w łasną częstotliw ość. W  ty m  w ypad­
ku, kw arzec jako  elem ent o w ielk iej s ta ło ­
ści d rg ań , w ym usza n a  obwodzie Lo Co 
sw oją częstotliw ość •— będąc zaledw ie czę­
ściowo obciążonym.

D ośw iadczenia w ykazały , ż-e do zupeł­
nego w ysterow an ia  w  ty m  układzie w y­
sta rc z a , aby  kw arzec obciążyć 5 do 10% 
całe j m ocy siatkow-ej. O ile w ięc daw niej 
kw arzec o dopuszczalnej m ocy 1 W  m ógł 
p rzy  triodzie  w ysterow ać około 10 w attów  
m ocy —• to  obecnie tym  sam ym  kw arcem  
m ożna sterow ać 100— 200 W  p rzy  triodzie , 
zaś znacznie w ięcej p rzy  pentodzie.

Są to , ja k  n a  n asze  dotychczas stoso­
w ane w arunk i, w yniki w p ro st zdum iew ające 
i byłoby bardzo pożądanym , aby  nasi k ró ­
tkofalow cy za in teresow ali s ię  ty m  u k ła ­
dem  i  sw ojem i Ispostrze-żeniiami zechcielli 
się podzielić n a  łam ach „K. P .”.

_  In ż . Z. W. K isielnicki*)
*) K raków , Polskie Radio.

IDZIEMY NA FALACH ULTRAKRÓTKKCH.
I.

T ak konsekw entnie realizow ane w śród 
am erykańsk ich  i zachodnio-europejskich 
am ato rów  hasło  ,Jku fa lom  coraz k ró tszy m ” 
zaczyna zdobyw ać popularność i  n a  n a ­
szym  teren ie . Ju ż  w  la tach  daw niejszych 
w idzim y usiłow ania zaaw ansow anych je d ­
nostek , aby  „poruszyć w odę” n a  U K F. B. 
w cześnie ty m i fa lam i za ją ł się L. K. K. Ju ż  
w  r. 1980 pod ję to  p ró b y  podczas specjaln ie  
zorgan izow anej w ypraw y  w  K arp a ty  
W schodnie. S praw ozdania  z w yników  te j 
p ierw szej u  n a s  im prezy  zespołow ej na  
ty m  polu, -popartej p rzez  w ładze, znajdzie­
m y  w  „K rótkofalow cu P .” z r. 193-0 i  1931. 
Później w idzim y p race  n a  U K F  przeprow a­
dzone przez  czynniki oficjalne, ja k  In s ty ­
tu t  Radio-techmiczny i obie nasze P olitech­
n iki, p rzy  czym Politechnika W arsz. za j­
m ow ała się fa lam i decym etrow ym i, a  P o ­
litechn ika  Lw. m etrow ym i. N ato m iast 
w śród am ato rów  w  ty ch  czasach za in te re ­
sow anie U K F  zm alało. D opiero ostatn io  
zanotow ać należy  k ro k  naprzód . Pożyteczna

i godma u znan ia  in ic ja tyw a Pozn. K. K. 
i p. SP1BR, po lega jąca  n a  zorganizow aniu  
zespołu ludzi p racu jących  n a  U K F , oby 
znalaz ła  oddźw ięk w e w szystk ich  naszych 
klubach. W ilno, j-ak w iem y, rów nież p rze ­
prow adzało  p róby  nad  rozchodzeniem  się 
U K F  w  miteśce. L. K. K., poza pchnięciem  
naprzód  fa l decym etrow ych i oderw anym i 
próbam i poszczególnych członków n a  pasie  
5 m , zyskał ty lko  -kilku św ieżych D X -nadaw - 
ców n a  10 m . Inne  K luby, o m łodszej zespo­
łowo trad y c ji n a  U K F , ja k  w idać z kom uni­
katów  podc iąga ją  się rów nież. „K ró tkofalo­
wiec P o lsk i” , re je s tru ją c  te  postępy  rodzi­
m ego k ró tk o fa la rstw a , m a  na  celu za in te­
resow anie nim i szerszego  ogółu naszych  
Ham-sów, gdyż ruch n a  U K F  je s t objaw em  
prow idłow o po ję tego  am ało rstw a . Chodzi 
tu  o rzecz zasadniczą. K ażdy krótkofalow iec 
m ianow icie, da -się rozdzielić na  dw ie części 
składow e: n a  sportow ca, dążącego do re­
kordu i  n a  badacza, w nikającego w  is to tę  
w yw oływ anych-przez się zjaw isk . P raw dziw y



OM posiada  obie te  w łasności zharm oni­
zow ane w  całość. N a to m ias t a tro f ia  jednej 
z n ich  prow adzi do w ypaczen ia  zasadnicze­
go ch a rak te ru  k ró tkofalow ca i do wcze­
śn iejszego luib późniejszego w ypadnięcia 
z szeregu  am atorów . Podajem y to  pod roz­
w agę tym , k tó rz y  isię Skarżą na  b rak  celu 
w k ró tko fa la rs tw ie . A  gdzież ja k  n ie n a  f a ­
lach  u ltrak ró tk ich  m am y nieograniczone p e r­
spek tyw y poznania now ych i in teresu jących  
w łasności i w  doda tku  m ałym  nakładem  
pieniężnym'. K ażdy krótkofalow iec powi­
nien  więc pracow ać n a  fa lach  u ltra k ró t­
kich. A  telew izja. W iem y, że te lew izja  aby 
m ogła zadowolić w ym agan ia  co do w arto ­
ści obrazu, m usi być n adaw ana n a  fa lach  
u ltrak ró tk ich . T rzeba  w ięc na jp ie rw  m ieć 
ludzi, k tó rzy  s ą  obeznani z U K F  i m a ją  
już w tern  pew ną ru tynę , aby  oni byli pio­
n ieram i naszej, p rzyszłe j telew izji. Ponie­
w aż je s t w ielu ludzi, k tó rzy  m a ją  po ten ­
cja lne  za in teresow anie d la U K F, a le  nie 
w iedzą ja k  się do tego  zabrać, chcem y im  
pom óc w przełam an iu  p ierw szych  lodów. 
P rzede w szystk im , należy  stw ierdzić  jasno  
i stanow czo, że w szelkie opow iadania
0 nadzw yczajnych trudnościach  n a  U K F  
pochodzą, pom ija jąc  ew entualnie nu tk i1 p re ­
stiżow e, od laików  w  tym  dziale, k tó rzy  
prak tyczn ie  wogóle lub też  b. m ało  zajm o­
w ali się fa lam i u ltrąkrótkiem d.

N a początek zapoznam y się z ogólnym i 
w arunkam i, jak ie  is tn ie ją  na  U K F. Pod 
fa lam i u ltrakró tk iem u, na jp ierw , rozum ie­
m y  w szystk ie  fa le  o długości m niejszej niż 
10 m. Często w ciąga się do te j nazw y także  
p as dziesięciom etrow y (10—10*71), gdyż 
poza głów nym  sezonem , rozciągającym ' się 
na  jesień , zimę i początek w iosny, k iedy  pod­
czas dn ia  pas ten  m a ch a rak te r 20-ki, w lecie
1 po zachodzie słońca w łasności fa l dziesię­
ciom etrow ych są  analogiczne do U K F. N a j­
bardziej cha rak te ry sty czn ą  cechą u l t r a ­
k ró tk ich  fa l je s t ich sposób rozchodzenia 
się. D otychczas uw ażam y, że fa le  te  n ie  zo­
s ta ją  załam yw ane w górnych w arstw ach  
a tm o sfe ry  i że ro zp rzestrzen ia ją  się tylko 
prostolinjow o. O znacza to , iż fa le  te  nie 
n ad a ją  s ię  w  zasadzie do robienia połączeń 
n a  dalek ie  odległości t .  zw. DX, a  także , iż 
d la pewności połączenia  pożądana je s t w i­
doczność optyczna m iędzy nadajn ik iem  i od­
biornikiem . Pogląd  ten  wobec o sta tn ich  do­
św iadczeń n a  ty m  polu nie da się ściśle 
u trzy m ać  p rzyna jm n ie j d la  fa l 5— 10 m. To 
też  w  p rak ty ce  w arunk i ruchu  są  m niej 
o stre  i  d a ją  czasem  m iłe  niespodzianki 
w postaci połączeń n a  se tk i kilom etrów  
np. na  p as ie  5 m . D uży w pływ  n a  rozcho­
dzenie się U K F  m a ztem ia, odb ija jąca je  pod 
k ą tem  rów nym  kątow i padania . P rom ienio­
w anie  odbite p rzeb iega  więc drogą d łuższą 
i jeśli różnica obu d róg : p ro s te j i n a  od­
biciu będzie w ynosiła n iep a rzy stą  ilość po-

połów ek fa li, to  w  danym  m iejscu możem y 
o trzym ać s ta ły  fad in g  t.  j. częściowy lub 
zupełny żarnik odbioru, Zauważono także , 
lecz nie zbadano jeszcze dokładnie w pływ 
w ilgotności i  te m p e ra tu ry  dolnych w arstw  
a tm o sfery  na  rozchodzenia się U K F. D ru ­
g ą  ch arak te ry sty czn ą  cech/ą tych  fa l  je s t 
n iezw ykła „pojem ność s ta c y jn a ”. Np. na  
fa lach  od 5 do 10 m etrów  m o g ą  się pom ie­
ścić w szystk ie  ju ż  is tn ie jące , jak  te ż  bę­
dące w  budow ie i  jeszcze niew ykończone 
rad io stac je  całego św ia ta , m a jące  p raco ­
w ać n a  w szystk ich  fa lach  ponad  10 m 
krótkich), średnich  i d ługich . No, oczy­
w iście i am ato rzy , zw łaszcza ci„ k tó rzy  
jeszcze nie p ra c u ją  n a  U K F. N a jk ró tszą  fa lę  
ja k ą  przecię tn ie  o trzym ujem y n a  norm al­
nych lam pach tró jelekrodow ych przy  
stosow aniu  sp rzężen ia  zw rotnego m ożna 
określić n a  1*5— 2 m etrów . L am py  tró j-  
elektrodiowe s ą  najodpow iedniejsze d la  
U K F, bo m a ją  m ały  opór w ew nętrzny  
i oscy lu ją  d la tego  ju ż  p rzy  n iskich nap ię ­
ciach anodowych. L am py w ielosiatkow e n a ­
d a ją  się miniej.

Zafcreis od 2 do 10 m etrów  w y raża  się 
w  kilocyklach cy frą  120,000 kc, co wobec 
1,500 kc, w  k tó ry ch  m ieszczą s ię  fa le  po­
nad  200 m  stosow ane do radiofonii średnio 
i d ługofalow ej i te leg ra fu  długofalow ego, 
je s t im ponujące. D la podk reślen ia  k o n tra ­
s tu  ułóżm y tabelkę:

Fale 
w m

Frekw .
w kc

Z ak res 
w kc. Uwagi

30,000 — 
— 2,000

1 5 -  
-  150 135 T elegraf

długofalow y

2,000 — 
— 200

150 — 
— 1,500 1,350 R adiofonia

100 —
— 10

3,000 — 
— 30,000 27,000 Fale

k ró tk ie

10 30,000 — Niżej— fale 
u ltra k ró tk ie

7 45,000 — T elew izja

5*35 
-  5 .

56,000 — 
— 60,000 4,000 A m atorzy

3 100,000 — P o p u la rn a  
fa la  dośw.

2-68 — 
-2 * 5 0

112,000 — 
— 120,000 8,000 A m atorzy

1*50 200,000 — G ran ica  osc. 
norm . lam p.



1-35 — 
— 1-25

224,000 — 
-  240,000 16,000

A m atorzy
(lam py
specj.)

0-67 — 
— 0-62

448,000 — 
— 480,000 32,000

A m atorzy, 
fa le  decy­

m etr.

~  0*50 600,000 — G ran ica
re a k c ji

J a k  w idzim y je s t gdzie pracow ać w  ty m  
ogrom nym  pod wzgl. pojem ności zakresie .

W  m ia rę  zb liżan ia  się do fa l  decym etro­
wych, czynnik  optyczny  p rzy b ie ra  n a  zna­
czeniu do teg o  s topn ia , iż n a  fa li  k ilku  
decym etrów  je s teśm y  w s tan ie  w ysyłać 
p rzy  pomocy reflek to rów  (a  to  jeszcze 
jedna  za le ta  U K F ), energ ię  w  postaci 
w iązki-prom ienia, k ierow anego n a  s ta c ję  
odbiorczą co zapew nia praw ie stu p ro cen ­
tow o tajem nicę  rozm owy. P rz y  jeszcze k ró t­
szych fa lach  i  p rzy  b. dużej sile  s ta c ji na- 

'  daw czej, eo je s t  n a raz ie  niezw ykle trudne 
do urzeczyw istn ien ia , pow ietrze w obrębie 
w iązki s ta je  isdę teo re tyczn ie  (w ia tr!)  ta k  
silnie zjonizow ane, że m oże służyć w p ro st 
jako  przew ód d la  p rą d u  elektrycznego. 
Z agadnien ie  to  zahacza już b lisko o t. zw. 
„prom ienie śm ierc i” —  problem  dotych­
czas jeszcze n ierozw iązany, sądząc z tego , 
że n ie  je s t stosow any w „ labora to rium  h isz­
pańsk im ”. N araz ie  w ysta rczy , jeś li za j­
m iem y się fa lam i m etrow ym i. J a k  w iem y 
z technik i fa i k ró tk ich , is tn ie ją  dw a za­
sadnicze Układy oscylatorów  lam pow ych 
sam ow abudnycb: trzypunk tow y  (H artley
czy C olpitts) i o sp rzężeniu  przez w e­
w n ę trzn ą  pojem ność lam py (T . P . T. G .). 
Są one podane n a  rysunku  2, 3 i  4. G me- 
ra to r  lam pow y, obojętnie sam o- czy ob­
co wzbudny, m usi mieć na  sia tce  lam py n a ­
pięcie w zbudzające. W  w ypadku obcego 
w zbudzania, napięc ie to  doprow adzam y 
z innego g en e ra to ra , sam ow zbudnego, 
zw anego zwykle m aster-oiscylatorem . W wy­
padku  sam ow zbudzania napięcie w zbudza­
jące  czerpiem y z obwodu anodow ego te j 
sam ej lam py. D rogi p row adzące do tego  
są  w  w yżej w ym ienionych układach różne. 
J a k  w iem y, p rą d  anodow y lam py g en e ra ­
to ra  sk łada  się z dw u kom ponentów : z p rą ­
du sta łego  doprow adzanego z b a te r ii i  s łu ­
żącego do zasilan ia  g en e ra to ra  i z p rądu  
zm iennego o w ysokiej częstości, pow sta ­
jącego n a  sku tek  generacy jnego  działan ia  
lam py. T en p rąd  anodow y w. cz. m oże w y­
w ołać n a  jak im ś oporze w łączonym  w  ob­
wód anody  nąp ięc ia  w. cz., w yładow ując 
się w  m oc elek tryczną w . cz. Zwykle jako  
tak i opór anodow y służy  obwód rezonan­
sowy dostro jony  w łaśn ie  do frekw encji 
p rąd u  anodow ego w. cz. A by móc czerpać 
napięcie w zbudzające s ia tk ę  z energ ii ano­

dowej, należy część je j odgałęzić z ob­
wodu anodow ego i załadow ać n a  obwód 
siatkow y. N a rys. 1 p rzedstaw iającym  
pierw szy  uk ład  sp rzężen ia  zw rotnego po­
dany przez M eissnera, o siągam y  to indu­
ku jąc  napięcie zfoudzające w. cz. w  cewce 
sia tkow ej sprzężonej z obwodem anodowym. 
Łącząc odpowiednio końców ki cewki S iat­
kow ej, o trzym ujem y  napięc ia  w. cz. n a  s ia t­
ce o przeciw nej faz ie  w zgl. nap ięć w. cz.

n a  anodzie, co je s t  w arunkiem  podtrzy­
m yw ania się d rg ań . T. zn., gdy np. n a  s ia t­
ce napięcie m aleje, to  n a  anodzie rośnie 
i odw rotnie. W szystkie napięc ia odnosim y 
w zgl. ka tody , z k tó rą  ta k  obwód sia tk i, jak  
i anody s ą  bezpośrednio lub pośrednio przez 
źród ła  zasilan ia  połączone. Ź ródła zasilania



m ają  dla w. cz. opór bliski zeru. T ak więc 
w  układzie M eissnera indukcja  w zajem na 
cewek anodow ej i s ia tkow ej m a d la  pow sta­
w an ia  d rg ań  znaczenie decydujące. W pro­
w adzając m iędzy obie cewki uziem iony 
ek ran  zryw am y d rg an ia  g enera to ra . 
W  p rak ty ce  M eissner m ia ł w ady np. silną 
zależność fa li w łasnej od stopn ia  sp rzę­
żenia cewek i obecnie je s t zarzucony. Po­
w sta ły  jako  ulepszenie uk łady  trzy p u n k ­
tow e, k tó re  p ra c u ją  n a  nieco innej zasa­
dzie. Tu odgałęzienie części energ ii anodo­
w ej d la  o trzym an ia  napięcia w zbudzają­
cego s ia tk ę  przeprow adzono w  ten  spoisób, 
że p rąd  anodow y w. cz. częściowo p łyn ie  tali- 
że przez obwód sia tkow y, w y tw arza jąc  na 
jego oporze pozornym  spadek  nap ięc ia  w. cz., 
k tó ry  to  spadek  służy  jako  w zbudzenie 
sia tk i. H a rtley  stanow i ty p  g en era to ra
0 sprzężen iu  zw rotnym  czysto indukcyjnym . 
P osiada  on ju ż  tę  zaletę, że bezpośrednie 
sprzężenie indukcyjne części L i i La cew­
ki n ie  je s t is to tn e  dila pow staw ania d rg ań
1 części te  m ożem y n aw et odekranow ać od 
siebie. B ezpośrednie 'sprzężenie indukcyjne, 
is tn ie jące  w  w ypadku cewki z odgałęzie­
niem , ty lko  w zm acnia ju ż  is tn ie jące  sp rzę­
żenie zw rotne. Podobnie zachow ują się 
C olp itts z tą  różn icą, że sprzężenie zw rotne 
je s t  tu  czysto pojemnościlowe, a  napięcie 
w zbudzające p o w sta je  n a  pojem ności Ci. 
W  p ierw szym  w ypadku (ry s. 2) p rąd  ano­
dowy zm ienny w. cz. p łyn ie  dw iem a d ro ­
gam i do katody . Część przez cew kę La 
i b a te r ię  anodow ą, d ru g a  część przez kon­
densa to r C, cewkę L i i  znów b a te rię  ano­
dową do katody. T a d ru g a  część w ytw arza  
w łaśnie n a  indukcyjnym  oporze pozornym  
cewki L i uży teczne napięc ie zm ienne w. cz. 
w zbudzające i  pod trzym ujące  d rgan ia . 
W  drug im  w ypadku  (ry s. 3) p rąd  anodo­
w y zim. w. cz. p łyn ie  przez kondensator 
Ca do katody , a  d ru g a  część przez cewkę 
L i kon d en sa to r Ci tak że  do katody. N a 
pozornym  oporze pojem nościow ym  Ci po­
w sta je  napięc ie w zbudzające. Poniew aż 
środek  cew ki ja k  i p u n k t złączenia konden­
satorów , s ą  pośrednio  lub w p ro st połączone 
z  ka todą , a  więc m a ją  p e ten c ja ł zerow y, to 
s ia tk a  w zględem  ka to d y  d o sta je  napięcie 
w zbudzające o przeciw nej faz ie  do anody 
i w arunek  pod trzym an ia  d rg ań  je s t zno­
wu spełniony. J a k  w idzim y, zasada d z ia ła ­
n ia  H a rtley a  i  C o lp ittsa  je s t  t a  sam a. 
W  genera to rze  o sprzężen iu  zw rotnym  
przez pojem ność w ew nętrzną  lam py (TPTG  
rys. 4 ), zm ienny p rą d  anodow y w. cz. p ły ­
n ie  częściowo przez cewkę anodow ą i ba­
te r ię  anody do k a tody , a  częściowo przez 
pojem ność anoda—sia tk a  i cewkę sia tkow ą 
też  do katody , p rzy  czym n a  cewce sia tk o ­
w ej pow staje  nap ięc ie  w zbudzające. P rzy  
przepływ ie przez kondensator anoda-siatka

fa z a  napięc ia n a  sia tce  zosta je  wzgl. ano­
dy odwrócona, spełn ia jąc  żądany  w arunek  
samowzhuidzenia. A noda i s ia tk a  lam py 
p rzed s taw ia ją  punk ty , gdzie p an u ją  n a j­
w yższe nap ięc ia  zm ienne w. cz. To też  koń­
ce cewek połączone z tym i elektrodam i, 
nazyw am y popu larn ie  gorącym i, bo p rzy  
w iększej m ocy g e n e ra to ra  m ożem y sobie 
o nie dotkliw ie poparzyć  ręce. P rąd  s ta ły

doprow adzam y do g e n e ra to ra  zw ykle przez 
dław ik w. cz. D ław ik choćby n a jlep ie j do­
brany , a załączony w  m iejscu najw yższych 
potencjałów , zaw sze przynosi s t ra ty , już 
to  przez pojem ność w łasną, już to  przez 
pojem ność w zgl. ziemi czy przew odu od­
niesienia. O słabia się przez, to  zdolność g e ­
n e racy jn a  układu. To saimo m nie j w ięcej 
odnosi s ię  i do oporu  siatkow ego. D latego 
m ożem y się spodziewać, że C olpitts z rys. 
3, napew no riie d a  n a  U K F  dobrych w yni­
ków, bo i d ław ik  anodow y i opór sia tk i 
są  załączone n a  „go rące” punk ty . H artley  
jiest ju ż  o w iele lepszyl,, gdyż p rzy n ą j-



m niej napięc ie anodow e je s t przyłączone 
do „zim nego” p u n k tu  cewki. D ław ik ano­
dowy s ta je  się przez to  niekonieczny, 
zw łaszcza p rz y  b. k ró tk ie j fa li, choć p rzy  
5 i 10 m  je s t  jeszcze w ym agany. H a rtle y  
był często  używ any n a  U K F. A le najlepszy  
uk ład  d la  fa l u ltrak ró tk ich  o trzym am y 
dzieląc cewkę H a rtle y a  n a  dwie części 
i p rzenosząc do te j p rzerw y  moistek sia tk i 
ja k  n a  rys. >5. T u  już i d ław ik anodow y 
i opór sia tkow y są  załączone w „zim nym ” 
m iejscu  cewki, p raw ie  n a  po tencja le  zero­
w ym  przez co s t r a ty  znacznie się zm niej­
sza ją . D oszliśm y w  te n  sposób do układu 
pow szechnie używ anego w  dzisie jszej p ra k ­
tyce u ltrak ró tko fa low ej. J e s t  to  częściowo 
H artley , a  -specjalnie n a  U K F , przez  w pływ  
pojem ności s ia tk a -k a to d a  i anoda-katoda., 
k tó re  są  ukszta łtow ane ja k  Ci i C2 n a  rys. 
3, częściowo C olpitts. N ajczęściej spo tyka  
się d la  teg o  uk ładu  w łaśn ie  nazw ę Col- 
p ittsa , eihoć, ja k  w idzieliśm y ta k  w  stu  
p rocentach  n ie  je s t. T en uk ład  U K F  idzie 
dobrze n a  5 i 10 m . Jeże li zechcem y zejść 
n a  pas 2*50 m , należy  polecić zm ianę s y ­
s tem u  s tro jen ia  Obwodu. Poniew aż konden­
sa to r  C =  25 cm  n a  rys. 5 je s t  załączony 
rów nolegle do cewki, m am y stro jen ie  rów ­
noległe. M a ono tę  w adę, nie g roźną jeszcze 
n a  5 czy 10 mi, że pojem ność anoda-sia tka  
je s t  załączona rów noleg le  z kondensato ­
rem  stro jen ia1. W  obwodzie działa  zatem  
sum aryczna pojem ność, pow odując zm niej­
szenie cewki p rzy  danej fa li1. W ada ta  ze 
sk racan iem  fa li p rzy b ie ra  n a  znaczeniu. 
P rzez zastosow anie s tro jen ia  szeregow ego 
polepszam y spraw ność układu. O siągam y 
to  przez  załączenie k o ndensa to ra  C rów no­
legle  do Cs. Poniew aż w tedy C je s t  w  ob­
wodzie szeregow o z pojem nością anoda- 
s ia tk a , w ięc w ypadkow a pojem ność czynna 
w obwodzie je s t  m n ie jsza  od te j o s ta tn ie j. 
W yrów nujem y to  zw iększeniem  cewek, 
po lepszając s tosunek  L/C i spraw ność. 
W  pow yższym  w ypadku C i Cs dajem y 
rów ne np. po 50 cm. Jeżeli zechcem y zejść 
jeszcze n iżej n a  p a s  1.25 m sto su jąc  lam py 
specjalne np. ty p u  „acorn” (ang . „żołędź” , 
d la  ok reślen ia  w ielkości tych  lam pek ), to  
up raszczam y układ  jeszcze bardzie j, usu ­
w ając  zupełnie Os. Rolę kondensato ra  s ia t­

kow ego spełn ia  ju ż  sam  C w w ielkości 
25— 50 cm.

O rien tacy jne  dane cew ek p rzy  pow yż­
szych w ielkościach kondensatorów  C i p a ­
sach podaje  tab e lk a :

P as
m

C
cm

Cew ki
zw. Uwagi

10 25 po 8 Rys. 5

5 25 po 4 Rys. 5

2-5 50 po 1—2 Rys. 6

1-25 50 PO \ Rys. 7

Cewki o średn icy  15 mm. D ługość ce­
w ek około 20 mm,, odstęp m iędzy cew kam i 
rów nież 20 mam D ław iki w  tym  układzie 
są  m niej kry tyczne, chociaż n a  krótszych 
pasach  miuiszą być Istarannie dobrane. 
D ław iki w  żarzen iu  n a  dłuższych pasach  
służą racze j do celów dekoracyjnych, n a  
kró tszych  s ą  nieodzowne. D ław iki d la  10 
i 5 m  m ogą być naw ijane  na  szkielecie 
izolacyjnymi. N a k ró tsze  p a sy  m uszą być 
„pow ietrzne”. N orm aln ie  naw ijam y n a  ś re ­
dnicy 5— 10 m m , aby  ipoile w łasne dław ika 
było skupione. U m ieszczam y je  na jb liżej 
w łaściw ego m iejsca zaczepu uw ażając  aby 
się nie sp rzęg a ły  z obwodem. D ane d ła­
w ików rów nież o rien tacy jne  są  n astęp u ­
jące : 1) 10 m—-65 zwoi n a  średnicy  8 mm , 
d ru t 0*5 w em alii; 2) 5m— 35 zwoi n a  śre ­
dnicy 8 rami, d ru t 0*5 w  em alii; 3) 2.5 m  —  
35 zwoi n a  średn icy  6 m m , d ru t 0 ' 8 w  em alii 
n aw ijany  n a  ołów ku i uży ty  jako  po­
w ietrzny . P a s  1 '25  nie był eksperym en to ­
w any jednak  dław ik n ie  będzie m ia ł zby t 
m ało zwoi —  około 30 przy  6 m m  średnicy, 
rów nież pow ietrzny.

M ałe w ym iary  cewek będące w ynikiem  
skupionych pojem nośai w  obwodzie n asu ­
nęły  m yśl zastosow ania n a  m iejscu  obwo­
du rezonansow ego —  linii rezonansow ej

OBOWIĄZKI KRÓTKOFALOWCÓW POLSKICH 
w lipcu 1937.

1. U kończyć  p rzyg o to w a n ia  do zaw odów  D JD C  — 1937 i
2. N a d esła ć  w te rm in ie  ra p o r t za  czerw iec  do K lubu m a cierzysteg o  i
3. R o zp o czą ć  pracę  rów n ież w  p a sie  2 5 m , po  uruchom ien iu  a para tu ry  5 m  i
4. U zyska ć  za tw ierd zen ie  zm ia n y  QRA (w ra z ie  w y ja zd u  z  apara turą) w M in. P. i T.
5. W p łac ić  p ren u m era tę  za  „K. P .“, o ile to n ie  nastąp iło  w czerw cu  i



o sam oindukcji i pojem ności rozłożonej 
w zdłuż przew odów. Są. t . zw. oscylatory  
„liniow e”, z k tó rych  zasadniczy typ  p rzed­
staw ia  rys. 8. J e s t  to  odm iana m ostku  Le- 
chera  pobudzana do d rg a ń  przez bezpo­
średnio  załączoną lam pę. O scylatory  te  
stro im y  n a  żądaną fa lę  obcinając kaw ałk a ­
m i p rę ty , k tó ry ch  zasadnicza długość w y­
nosi ćw ierć żądane j fa li. P rak tyczn ie  jed ­
nak  p rę ty  s ą  znacznie k ró tsze , bo w  g rę  
wchodzi znowu pojem ność anoda-sia tka  
w ydłużająca fa lę . D la ilu s tra c ji tego  w pły­
wu przeprow adziłam  dośw iadczenie po­
rów naw cze d la  dw u lam p o różnych po-

LISTA NAGRÓD ZA III. 
ZAW ODY

Zgodnie z zapow iedzią ogłaszam y n i­
n iejszym  lis tę  nagród  za III . M iędzynaro­
dowe Zawody P. Z. K., urządzone ja k  w ia­
domo w  g rudn iu  1935 r. W yniki Zawodów 
ogłoszone zosta ły  w  n rze  12/36 „K. P .” . 
Późne ogłoszenie n in ie jsze j listy , spowodo­
w ane stopniow ym  napływ em  coraz to  no­
wych ofiar, —  w yszło jednak  bardzo n a  do­
b re  zaw odnikom . P rzede w szystk im  bo­
wiem w artość  nagród  znacznie się po­
w iększyła, a  poza ty m  ilość ich w zrosła 
n a  ty le , że 20 p ierw szych m iejsc zostało 
nagrodzonych, czego o rgan iza to rzy  w n a j­
bardziej optym istycznych przypuszcze­
niach n ie  przew idyw ali.

L is ta  nagród  p rzedstaw ia  się n a s tę ­
pująco :

I. n ag roda : SP1D E (M yślenice) —
lam pa nadaw cza 203A, o fiarow ana przez 
Z arząd  Główny P. Z. K.

jem nościach wewn. O trzym ane w yniki bę­
dą  omówilone w da lszym  ciągu. O scylatory  
liniow e ze w zględu n a  posiadane zalety  
ja k  zw iększona w ydajność i sta łość fa li 
m ogą skutecznie konkurow ać z dotychcza­
sowym i ty p am i oscylatorów . Stabilizow ane 
t. zw. „d ługą lin ią” niew iele u s tęp u ją  
w  sta ło śc i nadajn ikom  z kw arcem . Podobnie 
jak  i inne ty p y  specjaln ie  dobrze p racu ją  
w w ykonaniu  push-pu ll’owym.

(C. d. n.)
B o rys  B orysow ski* ) 

____________  PL363.
*) Lwów, G ródecka 8 D, m. 44.

MIĘDZYNARODOWE  
P. Z. K.

II. n ag ro d a : S P 1F I (Lw ów) —  2 m a­
sz ty  teleskopow e M agirusa , w ysokość po 
17 m , o fiarow ane p rzez  Z arząd  Główny 
P. Z. K.

II I . n ag ro d a : SP1DC (Ł ódź) —  pento- 
da w. cz. „acorn” ty p  954 „R. C. A .” ofia­
row ana przez  Z arząd  Główny P. Z. K.

IV. n ag ro d a : SP1D N  (T rzeb in ia) —
pentodą w. cz. „acorn” ty p  954 „R. C. A .” , 
o fiarow ana przez Z arząd  Główny P. Z. K.

V. nag ro d a : SP1D T (Lw ów ) —  am ­
perom ierz  cieplikow y 2.5 A, o fiarow any 
przez Z arząd Główny P. Z. K.

VI. n ag roda : S P1IA  (Lw ów ) —  lam ­
p a  nadaw cza M arconiego MT3, ofiarow ana 
przez firm ę  „M egacykl” .

V II. nag ro d a : SP1BQ (Lw ów) —  lam ­
p a  nadaw cza M arconiego MT5, o fiarow a­
n a  przez Z arząd  Główny P. Z. K.

V III. n ag ro d a : SP1DG (Lw ów) • —

E L E K T R Y K

Oryginalne zespoły cewek
„SIEMEN S".

Dla aparatów jedno- i wieloobwodo- 
wych oraz dla wszelkich superów.

Przyrządy Pomiarowe

Własne Laboratorium. 

Lwów, ul. Szajnochy 2, te l. 258-58



lam pa  nadaw cza M arconiego MT5, o fia ro ­
w an a  przez Z arząd  Głów ny P. Z. K.

IX . nag ro d a : SP1CO (Lw ów ) —  w olt- 
am perom ierz 30 V/15A, o fiarow any  przez 
Z arząd  Główny P . Z. K.

X. n ag roda : SP1LM  (W ilno) —  w olt- 
am perom ierz 30 V/16A, o fiarow any  przez 
Z arząd  Główny P. Z. K.

X I. n ag ro d a : S P 1F L  (Lw ów ) —  2 izo­
la to ry  antenow e, 2 ko rpusy  kalitow e i p re ­
n u m era ta  „K rótkofalow ca P olsk iego” n a  r. 
1938, o fiarow ane p rzez  firm ę  „M egacykl” 
oraz Z arząd  L. K. K.

X II. nag ro d a : SP1A T (W ełnow iec) — 
klucz nadaw czy i 100 k a r t  QSL>, o fiarow a­
ne p rzez  Z arząd Głórwny P. Z. K. i Z arząd 
L. K. K.

X III. n ag ro d a : SP1BB (C zęstochow a) —  
klucz nadaw czy i 100 k a r t  QSL, o fia row a­
ne przez Z arząd  Główny P . Z. K. i Z arząd  
L. K. K.

X IV. nag ro d a : SP1AG (P oznań) — 
klucz nadaw czy  i 100 k a r t  QSL, o fiarow a­
ne przez Z arząd  Główny P. Z. K. i Z arzad  
L. K. K.

XV. nag ro d a : SP1A U  (W arszaw a) —

elim inator, blok kond. i korpus kalitow y, 
o fiarow ane przez firm y  „A H ” i „M ega­
cykl” .

XVI. n ag ro d a : SP1CS (W arszaw a) — 
kondensato r bezindukcyjny  n a  znaczne ob­
c iążenia prądow e i 7.500 V, ofiarow any 
przez Z arząd  L. K. K.

X V II. n ag ro d a : SP1H M  (W ilno) — 
kondensato r bezindukcyjny n a  znaczne ob­
ciążenia prądow e i 7.500 V, o fiarow any 
przez Z arząd  L. K. K.

X V III. n ag ro d a : SP1H N  (Lw ów) —  
rocznik „K rótkofalow ca Polsk iego”, ofiaro­
w any przez Z arząd  L. K. K.

X IX . n ag ro d a : SP1EB (P oznań) —  
rocznik „K rótkofalow ca Polsk iego” , o fia ro ­
w any przez Z arząd  L. K. K.

XX.. n ag roda : SP1CD (K atow ice) —  
rocznik „K rótkofalow ca Polskiego”, o fiaro ­
w any  przez Z arząd  L. K. K.

P onadto  w szyscy nagrodzeni o trzym a­
ją  dyplom y.

K om isja  Sędziow ska Zawodów poczuw a 
się do obow iązku n a  ty m  m iejscu  złożyć 
serdeczne podziękow anie w szystk im  o fia ­
rodawcom , za ta k  p iękne nagrody.

DOROCZNE NIEMIECKIE ZAW ODY D X -ow e  
DJDC 1937.

N a ogólne życzenie krótkofalow ców  bio­
rących udział w  „D JD C  1936”, zaw ody te  
zostały  ustanow ione jako  coroczne.

Regulamin Zawodów tegorocznych.
J a k  w  poprzednim  roku , sk łada  się 

D JD C  1397 z dw óch części: z DX-QSO m ię­
dzy eu rope jską  a  zam orską  s ta c ją  i p o łą ­
czeń —  QTC m iędzy niem ieckim i i zag ran i­
cznym i am ato ram i. P rzy  DX-QSO d la  kon­
tro li będą w ym ieniane g ru p y  złożone z cy fr.

Czas i frekwencje: Zawody zaczynają  się 
7 s ie rp n ia  1937, zaczynając się zaw sze o
12.00 GMT w soboty a  kończąc o 24.00 w n ie­
dziele, t rw a ją  zaś do końca sierpn ia . 
W szystkie p asy  am ato rsk ie  m ogą być 
użyte. N iem ieccy am ato rzy  nie m ogą 
jednak  nadaw ać n a  1.75 mc, 56 mc i  3.600 
do 4.000 kc. S tacje , k tó re  będą nadaw ać 
poza pasam i, zostaną  z zawodów w yklu­
czone.

DX-QSO: Podstaw ą zawodów je s t  uzy­
skanie  najw iększej ilości połączeń m iędzy 
europejskim i i pozaeuropejsk im i stac jam i. 
D la kontro li, miuszą być w ym ieniane sze- 
ścio cyfrow e g ru p y  k on tro lne  jeśli DX-QSO 
m a być zaliczone. G rupy sk ład a ją  się 
z dwóch tr z y  cyfrow ych liczb. P ierw sza 
z tych  g ru p  oznacza W R T  (albo R S T ), n a ­

stęp n a  b ieżącą liczbę DX-QSO, k tó ra  za ­
czyna się od 001. P rzy  ilości QSO ponad 
1000 w ypuszcza slilę cy frę  oznaczającą ty ­
siące.

Ogólne w yw ołanie d la  DX-QSO je s t 
„CQ D JD C ”. Żadna z europejskich  stac ji 
n ie  może m ieć z niem iecką DX-QSO.

DX-QSO pom iędzy tym i sam ym i s ta ­
cjam i m oże silę odbyw ać ty lko  raz  n a  jedno 
zakończenie tygodn ia  i n a  jednym  pasie.

Połączenia — QTC: O DX-QSO, k tó re  
m iędzy pozaniem ieckim i i  zam orskim i am a­
to ram i m ia ły  m iejsce, m oże każdy  z obu 
p a rtn e ró w  raz  w  p rzeb iegu  QTC-QSO do­
nosić do N iem iec. K ażde tak ie  pozaniem iec- 
k ie  DX-QSO odpow iada spraw ozdaniu  QTC, 
k tó re  się sk łada ze: znaku w ywoławczego 
stac ji przeciw nej, czasu m iejscowego DX- 
QSO w czterocyfrow ej liczbie i z o trzym anej 
liczby kontro lnej. P rzyk ład : O N4AU do­
nosi do D...: W 6CUH 0515/589 012. To 
znaczy, że O N4AU w  jak i bądź dzień za­
wodów o 06.15 sw ojego czasu m iejscowego 
m ia ł z W 6CUH  DX-QSO i od tegoż cy frę  
589 012 o trzym ał. O sta tn ie  oznacza sw o­
jemu 3 p ierw szym i cy fram i, że W 6CUH 
słyszał O N4AU z W R T  589, o sta tn ie  trz y  
cy fry  znaczą, że połączenie to  było 12-tym  
z rzędu DX-QSO WGCUH. —  W 6CUH  bę­



dzie mógł, ze sw ej strony , posłać n as tęp u ­
jące QTC do N iem iec: O N 4A U  2115/579 
005, co oznacza że QSO m iało m iejsce 
o 21:15 czasu W 6, że O N4AU słyszał 
W 6CUH z W R T 579 i że było to p ią te  
DX-QSO 0N 4A U .

Spraw ozdania QTC m ogą być sk ładane 
każdej niem ieckiej s ta c ji w  dow olnej ilości, 
n a tu ra ln ie  n ie  w  w iększej ilości, niż 
ich w ogóle je s t do nadan ia . QTC-QSO, 
a więc po łączenia z N iem cam i d la  n adan ia  
spraw ozdań, m ogą w  każdym  zakończeniu 
tygodn ia  ile się ra z y  chce naw et z t ą  sam ą 
s ta c ją  być zrobione; uprzednie  um ow y są 
dopuszczalne. N iem iecki p a r tn e r  m usi po­
św iadczyć dobry  odbiór QTC (n. p. przez 
zw rot 5 q tc  olc), jeżeli p u n k ty  za to  m ają  
być zaliczone. Po DX-QSO pom iędzy am a­
to ram i zam orskim i i niem ieckim i m ogą być 
zrobione QTC. E uropejczycy  m ogą z N iem ­
cami m ieć ty lko  QTC-QSO. Wobec pow yż­
szego nie m ogą w  spraw ozdaniach  QTC 
znajdow ać się 'znaki w ywoławcze D...

Punktacja: w yniki oblicza się n a  za­
sadzie zdobytych punktów . Liczy się p u nk ty  
za DX-QSO pom iędzy N iem cam i a  zam or­
skim i k ra jam i: 2 punk ty  za każde zaczęte 
1000 kim . N ato m iast m iędzy E u ro p ą  a za­
m orskim i k ra jam i 1 p unk t za  każde za­
częte  1000 kim. Za każde przez s tac je  *0 
dobrze odebrane i potw ierdzone spraw o­
zdanie QTC liczy się: N iem cy —  E uropa : 
6 punktów , N iem cy —  zam o rze : 3 p u nk ty  za 
każde zaczęte 1000 k im . Jak o  oddalenia 
m a ją  znaczenie odległości m iędzy B erlinem  
jak o  D JD C  środkow ym  punk tem  E uropy  
a sto licą uzyskanego zam orskiego k ra ju  
w zględnie d is tr ik tu . T abela  odległości zn a j­
du je  się n a  końcu regu lam inu . W szystk ie 
p u n k ty  m a ją  być zliczone i p rzy  niem ieckich 
am ato rach  przez liczbę opracow anych k ra ji 
zam orskich  i europejskich  pomnożone. D la 
pozaniem ieekich am atorów  je s t w ażna licz­
ba  opracow anych niem ieckich d is trik tów , 
k tó re  w ykażą  się z końcowych li te r  znaków  
wywoławczych. J e s t  19 niem ieckich d i­
s trik tó w  z końcowymi lite ram i: A, B., C, 
D, F , G, H, I, J ,  K, L, M, N, O, P , R, 
T, U, V. Do tego  dochodzi YM4 G dańsk 
jako  dw udziesty  d is tr ik t niem iecki. C yfra  
D4 albo D3 je s t p rzy  tym  obojętna.

Nagrody.

N iem a żadnego zwycięzcy św iatow ego, 
każdy  k ra j je s t odrębnie oceniany. K ażdy 
biorący  udział o trzym uje  bez w zględu ń a

w ynik po tw ierdzen ie  z D. A. S. D. i w ykaz 
wyników. Ci, k tó rzy  m a ją  najw ięcej punk­
tów  z danego k ra ju , o trzy m ają  arty sty czn ą  
nagrodę. P rzy  więcej jak  pięciu uczestn i­
kach są  w yznaczone dwie nagrody . W  N iem ­
czech, U. S. A ., K anadzie i A ustra lii każdy 
d is tr ik t je s t  trak to w an y  jako  k ra j , także  
do liczenia ilości k ra jó w  niem ieckich am a­
torów . U czestn ik iem  zawodów je s t am a to r 
a  n ie  jego  s ta c ja . Je ś li w ięcej am atorów  
p racu je  p rzy  jednym  nadajn iku , każdy 
z nitch m usi p row adzić sw ój dziennik.

Dziennik (wykaz): U dział w  D JDC nie 
po trzebu je  być uprzednio  zgłoszony. 
Jak o  dowód służy  dziennik  (w ykaz), k tó ry  
sw ym  układem  pow inien odpow iadać m ożli­
w ie podanem u schem atow i. M usi zaw ie­
rać  d la DX-QSO: datę , czas, pas, znak  ko­
responden ta , o trzym aną  i n ad an ą  g rupę 
kon tro lną  oraz p u n k ty . P rzy  QTC pozanie- 
m ieckich s tacy j m usi być w ykazane do k tó ­
re j  D stac ji spraw ozdania  były  nadane i kie­
dy QTC-QSO zaczęto. N iem ieccy am ato rzy  
u jm u ją  QTC w osobną przew idzianą ru b ry ­
kę. W nagłów ku dziennika (w ykazu) zn a j­
dować się  m usi: nazw isko, adres , moc n a ­
d a jn ika  oraz ty p  uży tego  .odbiornika. N a 
końcu m a się zliczyć uzyskane punk ty . 
W szystk ie  dzienniki (w ykazy) m uszą być 
do 30 listopada 1937 ro k u  przysłane  do
D. A. S. D. O czekujem y, że każdy z b io rą­
cych udział swój w ykaz nadeśle.

Zawody nasłuchowe.

S tac je  D E i OE b io rą  udział w DJDC 
1987, jeżeli będą m iały  w edług pow yż­
szego regu lam inu  notow ane zam orskie s ta ­
cje, k tó re  z pozaniemdeckim i s tac jam i p ra ­
cowały. N ależy notow ać znak w ywoławczy 
s tac ji zam orskie j, g ru p ę  kon tro lną  n ada­
n ą  p a rtn e ro w i oraz znak w ywoławczy stac ji 
w ołanej. K ażda s ta c ja  zam orska może być 
ty lko  raz  n a  jedno zakończenie tygodn ia  
i n a  jednym  pasie  zanotow ana w dzienniku. 
Do tego  dochodzi d a ta , czas i frekw encja  
pasa. Za każdy ta k i nasłuch w dzienniku 
liczy się 1 p unk t za  każde 1000 k im ; sum ę 
ogólną należy pom nożyć przez liczbę sły­
szanych krajów . Je ś li zostaną odebrane 
znaki wywoławcze, k tó re  w  ta b e li odległości 
są  zam ieszczone tłu stym  druk iem  albo w o­
góle nie są  w ykazane, to liczy się za nie 
po 20 punktów  za każde 1000 kim . Celem 
zawodów nasłuchow ych m a być odebranie 
m ożliw ie w szystk ich  b iorących udział w za­
wodach, naw et jeśli ci potem  nie p rześlą  
swego w ykazu!

Czas odnowić prenumerato na II. półrocze!



W zór dzienn ika — w ykazu  za  Z aw ody:

LOG DJDC 1937.

Z n ak  w yw oław czy : 

N azw isko i a d re s :

Ilość p u n k tó w

Z nak  w y w o ław czy :

T x : 

R x :

D ata
G odzina

F rek w en ­
cja  (pas)

Z n ak  w yw oł. 
s ta c ji z k tó ­

rą  p ra c o ­
w ano

G rupa k o n tro ln a

P u n k tó w QTC w y sła ­
ne d o :

n a d a n a : 
WRT - Nr.

QSO

o d e b ra n a : 
WRT - Nr. 

QSO

Sum a p u n k tó w  :
O pracow anych  n iem ieck ich  d is tr ic tó w :

R ezu lta t k o ń c o w y : p u n k tó w

N iniejszym  s tw ierdzam , że p racow ałem  zgodnie z regu lam inem

(podpis)

TA BELA  ODLEGŁOŚCI DLA DJDC.
Odległości podane w tysiącach  kim. 

K ażdy znak  narodow ościow y w ym ieniony 
liczy się za osobny k ra j.

2. FA , F T
3. CN, SU , T F , ZC1, ZC6
4. CT3, EA 8, YI
5. VO, VS8
6. V E1, V E2, VQ6, ZD1, ZD2
7. W l, W2, W 3, W 8, V E3, K7, ON4C, 

YP9, VQ1, VQ4, VQ5, VU
8. W4, W9, V E4, V E5, FM , K4, MX, 

VP2, VP6, VQ2, VQ3, VQ9
VS7,, VS9, ZD1, ZD8

9. W5, W7, CM, CR7, CR9, FB , HH, 
HI, H S, J ,  J8 , PZ, VP3, VP4, VP5,

VS6, XU, YV, ZE, ZS (T ,U )
10. FR , HC, H J (K) ,  H P, HR, K5, 

KA, NY, TG, T I, VP1, VQ8, VS1, 
VS2, VS3, XE, YN

11. W6, PK 1—3, PK4, PK 5, PY , VS4, 
VS5

12. CP, CX, J9, K6, OA, OM, PK6 
13'. CE, LU
14. VK6, VP7
16. VK4, VK5
17. VK2, VK3, VK7 
19. ZL

N a podstaw ie „CQ” opracow ała 
PL343

STACJA SP1FL.
JERZY MARCELI FLUHR -  LWÓW.

W  roku  1982 o trzym uje  s ta c ja  jako  no­
wy członek LK K  znak PL331 i po zdanym  
egzam inie znak SP3DB. P racę  nasłuchow ą 
rozpoczęto odrazu  n a  odbiorniku sieciowym 
1—V— 2, screen  g rid  — V—  pent. W r. 1933

w przeddzień  I-ch  m iędzynarodow ych za­
wodów P. Z. K. uzyskano znak SP1FL  
i rozpoczęto pracę  nadaw czą. Pew ną ru ­
ty n ę  ope ra to r n ab ra ł dzięki k ilku le tn ie j 
p racy  n a  g im naz ja lne j s tac ji (SP3H X —



SP1H X ) jalko uczeń tam tejszego  g im na­
zjum . P ierw sze  CQ de  siplfl w  e terze  uka­
zało się  17 g ru d n ia  1933 r. uw ieńczone 
1-ym qso ze s ta c ją  GI5QX. Początkow o 
pracow ano n a  H a rtle y ’u m ocą 12 w a tt 
(390 V ) z lam pą  PX  2100. S tac ja  ta  uzy­
sk a ła  w  pierw szych m iędzynarodow ych za­
w odach P . Z. K. 27 m iejsce z 40 punk tam i 
(h i!) . N a  te j  sam ej s ta c ji b rano  udział 
w  drug ich  m iędzynarodow ych zaw odach 
uzysku jąc  26 m iejsce  z 3120 punk tam i. N a 
H a rtle y ’u  pracow ano do listopada 1936 r., 
uzysku jąc  4 kontynenty . Z ciekaw szych QSO 
Południow a R odezja i Ja m a jk a . W lis to p a­
dzie 1936 r. nadszedł z A m eryki długo ocze­
kiw any k ry sz ta ł na  fa lę  3675 kc, po czym

W  kw ietn iu  1937 r. s ta c ja  uzyska ła  dyp­
lom W. A. C.-a, po p raw ie  rocznym  oczeki­
w aniu. Pom im o w ażnych zajęć s ta c ja  w zię­
ła  udział w  4-ych m iędzynarodow ych za­
w odach P. Z. K. W  przeddzień  zawodów 
s tac ja  zo sta ła  zasilona now ym i lam pam i 
am erykańsk im i, a  to : dw iem a 10 i jedną  
83, jednak  z pow odu opóźnionej p o ry  na­
d ejścia  m usia ła  p racow ać n a  daw nych lam ­
pach. Obecnie w szystko zostało rozm onto­
w ane w  celu zbudow ania CO— P A P P  i za­
nosi się n a  to , że w  czasie w akacji będzie 
n ie czynna. W  pro jekcie  je s t sprow adze­
nie lam p am erykańsk ich  do odbiornika 
i do m odulacji k lasy  B.

P rzez cały  ten  czas czynności, od 17

zm ontow ano CO— P A  tr i— te t  z lam pą 
A PP4120 n a  OO i Tampą PX2100 n a  PA , 
z mocą 8 w a tt (300 V) w osta tn im  członie. 
W  g rudn iu  1936 r. zm ontow ano zasilacz 
500 V, ta k , że n a  trzecich  zaw odach m ię­
dzynarodow ych s ta c ja  ruszy ła  m ocą 40 
w a tt, uzysku jąc  11 m iejsce z 10275 pun­
k tam i.

W  tym  k ró tk im  czasie, do końca 19®5 r., 
uzyskano k ilkak ro tn ie  ciekaw e połączenie 
dx-ow e z H edżasem . N astępn ie  z powodu 
pilnych zajęć s ta c ja  byLa jedynie doryw ­
czo czynna i b ra ła  udzia ł w  łączności k ra ­
jow ej. N a nowo s ta łą  p racę  w  e terze  pod­
ję ła  s ta c ja  w  lipcu 1936 r. po raz  p ie rw ­
szy  n a  20 m etrach , uzysku jąc bardzo pię­
kne w yniki, w  postaci sześciu kon tynen­
tów  i 60 p ań stw , w  ty m  tak ie , ja k  p ierw ­
sze w  Polsce M acao, M ozam bik, M adagas­
kar, K enia, G uam , K uba, A rg en ty n a  i w ie­
le innych. S tac ja  b ra ła  dorywczo udział 
w  zaw odach niem ieckich DJDC, uzyskując 
5-te m iejsce w  Polsce i 42 punktów . Cały 
czas p racy  n a  14 m c używ ano jako  an te ­
n y  Zeppelina p rzystosow anego  do p racy  na 
7 mc. Z ohwilą skończenia się po ry  d x -’o- 
w ej, s ta c ja  by ła  jedynie dorywczo czynna, 
uzyskała  p rzy  tym  bardzo ciekawe połą­
czenie potw ierdzone k a r tą  z A bisynią.

g rudn ia  1933 do dzis ia j, uzyskano 6 kon­
tynentów , 66 państw , przeszło 1650 QSO 
i w ysłano przeszło  3000 k a r t  QSL. S tac ja  
uzyska ła  połączenie z następu jącym i 
dx-’am i:

Is land ia , M alta , M aroko h iszpańsk ie , 
A lgier, T unis, E g ip t, A bisynia, S ahara , 
K enia, M ozam bik, W yspy K anary jsk ie , 
M adagaskar, Południow a R odezja, A u s tra ­
lia, N ow a Z elandia, G uam , M acao, Japon ia , 
M andżuria, S yberia  w schodnia i zachodnia, 
T u rkestan , A rm enia, I ra k , T u rc ja  az ja ty c­
ka , H edżas, P a les ty n a , Indie angielskie, 
K anada  (1, 2, 3, 4 ) , S tan y  Zjednoczone (1, 
2, 3, 4, 8, 9 ), N ow a F un land ia , K uba, J a ­
m ajka , A rg en ty n a  i B razy lia . Z E uropy  
uzyskano w szystk ie  p ań stw a  prócz L itw y 
i Monaco.

S tac ja  pozostaw ała w  sta łe j korespon­
dencji rad iow ej z w ielom a stac jam i. Poza 
tym  u trzym yw ano łączność rad iow ą i li­
stow ą ze i|stacjam ii: OM 1TB, W4CFD;,
PY 2CW , CR7AD, J5CC, I1 IR , YM 4AI, 
Y B5FD , YR5AR, S P1IU  i SP1LP.

P rzez ca ły  czas czynności pomocnym 
był .operatorow i jeg o  b ra t, k tó ry  rów nież 
zdał egzam in i posiada zezwolenie z P . Z. 
K. na  pracę na  stac ji.



Z KRAJU I ZE ŚW IATA.
W czasie ostatnich zawodów A. R. R. L.

zdyskw alifikow ano 159 s tac ji z tego  138 
am erykańsk ich  i 28 europejskich . D yskw a­
lifikacje  n a s tąp iły  z powodu p racy  poza p a ­
sem  am ato rsk im  (uw agi nadesła ły  k o n tro l­
ne  s tac je  nasłuchow e).

W zawodach międzynarodowych u rz ą ­
dzonych przez  Południow o-A frykańsk i klub 
krótkofalow ców  w  styczniu  1937 an i jedna  
Po lska  s ta c ja  nie w zięła  udziału( ?!) .  Z E u ­
ropy  w zięły udział następ u jące  p ań s tw a : 
A n g la , D ania, F ran c ja , A u str ia , W ęgry , 
G dańsk, N iem cy, B elgia, Szw ajcaria , H o­
land ia  i W łochy.

Na 14 mcb pracuje z amatorami stacja 
SMVQ m iędzy 0600-2100 GMT. SMVQ je s t 
s ta c ją  szw edzkiej ekspedycji film ow ej do 
A zji w schodniej.

Stacje OE1AA i OE1DR są  au striack ie - 
,  mi stac jam i nielicen-cjonowanymi. U prasza  

się polskich krótkofalow ców , aby  z pow yż­
szym i s tac jam i nie u trzym yw ały  łączności.

Perska stacja EP1AT je s t  s ta c ją  nieli- 
cencjonow aną. U p ra sza  się polskich nadaw ­
ców, aby  pom im o w ielkich chęci nowego 
coun try  (h i!) n ie  rozm aw iali z pow yższą 
s ta c ją  (h i! h i!) (K to  ją  wogóle słyszał. ?!) .

Stacje SP1AH z Przemyśla i SP1FL ze 
Lwowa donoszą nam  o o trzym an iu  z I. A. 
R. U. dyplom ów  W. A. C. C ongrats OM’s!

P. Juliusz Znamierowski, SPISO, prosi 
nas o sp rostow anie niew łaściw ego QRA, za­
m ieszczonego w  n rze  6 „K. P .” na  p o d sta ­
wę danych p rzes łanych  z P . Z. K. Poza  ty m  
ad res  w inien  brzm ieć: W arszaw a (n ie Kra­
ków ).

Międzynarodowe Zawody w pasie 5 m.
P ierw sze  znane nam  m iędzynarodow e za­
w ody w  p asie  5 m  urządzone zosta ły  p rzez  
„R adio Club A rg e n tin a ” z Buenos A ires. 
P róba  ta  zm ierza do dwu rzeczy: ra z  do

ustanow ien ia  reko rdu  odległości południo­
wo am erykańsk iego  n a  56 m c, n a tęp n ie  zaś 
do u s ta len ia  na jw iększej sp raw ności ap a ­
ra tu r . Z aw ody te  pom yślane są  jako  w y­
łącznie foniczne.

W szyscy uczestn icy  zawodów nad sy ła ją  
zestaw ien ie  w yników  do „R adio Club A r- 
g e n tłn a ” ; „R. C. A .” uzna  za rekordzistę  
południow o-am erykańskiego tego  am ato ra , 
k tó ry  udow odni pokonanie najw iększej od­
ległości (QSO lub nasłuch).

K ażdy kró tkofalow iec m oże b rać  udział 
w  ty ch  zaw odach, o ile ty lko posiada li­
cencję; udział m usi być jednak  uprzednio 
zgłoszony, p rzy  czym zg łaszający  się do­
s ta je  specjalny  dziennik.

Jak o  p rem ie przew idziano: 5 głów nych 
nag ród , 2 nadzw yczajne, 10 d rug ich  nagród  
oraz dyplom y. P u n k tac ja  op iera  się n a  zasa­
dzie 1 p u n k ta  za każde  10 kim , liczonych w 
linii pow ietrznej. K ażde zaczęte 10 k im  liczy 
się jako  1 punk t. Je ś li odległość wynosi po­
nad  50 kim , —  dolicza się dodatkow o 5 p u n ­
któw . P rz y  w ięcej niż 100 kim  dolicza się je ­
szcze 15 punktów  (poza obliczonym i). O ile 
połączenie zostało  uskutecznione n a  dystans 
ponad  150 kim , w ówczas dodaje  się (poza 
no rm alną  ilością: 1 p u n k t za 10 k im ) za 
każde  pełne 100 k im  dodatkow o 16 punktów  
oraz dodatkow o p o  5 punktów  za każde za­
częte 50 k im  pow yżej 150 kim .

Zawody trw a ją  od 16 kw ietn ia  do^ 15 
lipca b. r. Spraw ozdania  m uszą  w płynąć do 
„Radio Club A rg en tin a” do 30 lipca.

Chociaż is tn ie je  m a ła  m ożliw ość odbioru 
stacy j południow o-am erykańskich  w  E u ro ­
pie n a  5 m, n iem niej dobrze by było, by 
nasi PL  i SP  p racu jący  n a  tym  pasie  zw ró­
cili jeszcze uw agę w  okresie do 15 lipca 
b. r. n a  fon ie  odbierane n a  56 mc.

PRZEGLĄD PRASY.
A u str ia . N um er 7 czasopism a „OEM” 

z m a ja  1937 r. podaje spraw ozdanie z od­
by tego  we W iedniu m iędzynarodow ego kon­
g re su  d la  zastosow ania fa l  k ró tk ich  w  f i­
zyce, biologii i m edycynie, d a le j w zm ianki 
o odbytych zaw odach A. R  .R. L. i S. A. 
R. R. L., w ykaz krótkofalow ców  luksem ­
burskich , w zm ianka o nadchodzących za­
w odach niem ieckich, a r ty k u ły  o m odulacji 
(c iąg  dalszy) oraz k ronikę czynności.

Dania. W 5 num erze „OZ” z m a ja  
1937 r. poza k ilkom a a rty k u łam i tłum aczo­
nym i z p ism  zagran icznych , znajdu je  się 
a rty k u ł o kondensato rach  elektro litycznych, 
typach  w zm acniaczy n isk ie j częstotliw ości,

poza ty m  dokładny spis z ad resam i k ró tko ­
falow ców  duńskich, oraz kom unikaty  k lu ­
bowe.

F rancja . N r. 6 „R adio R E F ” z czerw ca 
1937 roku przynosi nam : w iadom ość o rów ­
noczesnym  połączeniu n a  7 i 56 m c m iędzy 
CN8M N, CN8MTY i C N 8M J; ch a rak te ry s­
tyki dwóch lam p am erykańsk ich  ZB120 
i T20; a r ty k u ł o m odulacji o zm iennej 
am plitudzie  śred n ie j; opis s tac ji F 8U E ; 
w a ria n t uk ładu  C ollinsa; p rzeg ląd  p rasy  
zag ran icznej i książek . Poza  tym  liczne ko­
m unikaty .

H olandia. 5 n u m er „CQ— N V IR ” m aj 
1937 r. zaw iera  poza  kom unikatam i klubo­



wymi i z czynności członków P A  i PK  
(p raw ie  pó ł num eru) a rty k u ł: pięciolam - 
pow y odbiornik 2-V-2 n a  sam ych pen to ­
dach, an ten a  refleksow a, zjaw isko Del- 
lin g e r’a.

N iem cy . W  num erze „CQ-M B” z czer­
w ca 1937 zn a jd u ją  się a rty k u ły : odbiornik 
k ró tkofa low y  0 -V -l a ll ac, k o n stru k c ja  
bu g ’a, w arunk i słyszalności am atorów  po­
zaeuropejsk ich , e fek t D ellinger’a, ad resy

RAPORTY
MAJ 

KLUB LWOWSKI.
DROHOBYCZ. SP1M Q praw ie  QRT, 

bo przez 2 tygodn ie  baw ił we Lwowie 
służbowo, poza ty m  zaś vy  QRL. K A M IO N ­
K A  STR. PL954 w  m a ju  QRT ze w zglę­
du na  m atu rę . PRZEM Y ŚL. SP1A H  
w p ierw szej połowie m iesiąca  p rzygo to ­
w yw ał się do Zawodów M iędzynarodow ych 
P. Z. K. W  czasie Zawodów pracow ał na  
7 i 14 mich, m ocą 20 w a tt —  uzysku jąc  
m im o QRM 232 QSO z 31 państw am i z 5 
kontynentów . O gółem w ciągu  m a ja  p rze­
prow adził 322 QSO. Poza tym  o trzym ał 
długo oczekiw any dyplom  W. A. C. S P 1E F  
m ia ł 170 QSO n a  7 i 14 m cb z czego 122 
w  ram ach  Zawodów P. Z. K. SP1K S 
w  dalszym  c iąg u  QRT. SP1K T p rzy g o to ­
w yw ał się do ru szen ia  w  e ter. RÓW NE. 
PL357 nasłuch iw ał n a  swoim 0— V— 1 na 
7 i 14 mcib i odebrał 24 s tac ji eu rope j­
skich. RUD A  NAD BU G IEM . SP1FN  b ra ł 
udział w  Zawodach, lecz n a  sku tek  
bardzo silnych  QRN ty lko kilkanaście 
QSO. STRU SÓ W . S P 1 F E  b ra ł udział 
w  Zaw odach P. Z. K. P racow ał na  n a d a j­
n iku  M O -PA  P ush-P u ll. TREM BO W LA . 
S P 1 F F  pracow ał n a  7  ; 1 4  m cb i b ra ł 
udział w  Zawodach. TU D IÓ W . PL358 n a ­
słuchiw ał doryw czo n a  28 mcb, a le  bez 
re z u lta tu ; ihuidowęl now ego rx -a  n araz ie  
p rzerw ał. W ŁODZIM IERZ- PL386 w okre­
sie spraw ozdaw czym  zrobił 292 nasłuchów  
i w ysła ł ty leż  k a r t  QSL. PL952 czynny 
bardzo  iłntensywnie nasłuchow o osiągając  
rekordow ą ilość nasłuchów  (1051). W y­
sła ł 829 (!) k a r t  QSL. Fb  Om! LWÓW. 
SP1A R  z powodu vy  QRL m ało czynny 
w  e terze  i  ty lko  z początku  m iesiąca ;' 
w  d rug ie j połowie m a ja  p racow ał doryw ­
czo w  chw ilach w olnych od zajęć na  s ta c ji 
klubow ej SP1LW , b y  dorobić nieco p u n ­
któw  d la  L. K. K. w  Zawodach; re zu lta t 
fb , jeśli uw zględnić m a łą  ilość godzin p ra ­
cy; SP1A R  je s t wogóle niepocieszony, że 
vy  QRL uniem ożliw iło m u postaw ien ie  na 
SP1LW  nowego rekordu  punktow ego, p rzy ­
na jm n ie j pół m iliona punktów . H i! SP1BQ

krótkofalow ców  niem ieckich, oraz w iadom o­
ści z życia i p racy  w ew nętrznej klubow ej 
i o rgan izacy jnej.

Szw a jcaria . N um er 5 „O ld-M an” z m aja  
1937 zaw iera sraw ozdania  z odbytych za­
w odów  kra jow ych  t. zw. „N ationa l Field 
D ay ”, z czynności członków, opis najnow ­
szych typów  lam p radiow ych angielskich  
oraz dalszy c iąg  budow y m ikrofonu.

HAM SÓW .
1937.

b ra ł udział w Zawodach M iędzynarodow ych, 
p racu jąc  n a  10, 201, 40 i 80 m. SP1CO z po­
wodu zbliżającego się egzam inu  —  QRT. 
SP1CT z pow odu u rw an ia  an ten y  n ieczyn­
na. SP1E W  b ra ł udział w Zawodach Mię­
dzynarodow ych. SP1F L  w p ierw szej po­
łow ie m iesiąca QRT —  następn ie  p raco ­
w ał in tensyw nie w  Zawodach. M iał przeszło 
200 QSO z E u ro p ą  i Dx-amd, S P 1F P  z po­
wodu QRL —  n ie s te ty  QRT. SP1H I przez 
długi czas n ieczynny z powodu b raku  cza­
su  o p e ra to ra , ru szy ł n a  Zawody, k tó re  
up łynęły  pod znakiem  pecha, bo n aw ala ł 
nadajn ik , odbiornik, prostow nik  i zerw aia 
się an ten a ; pomimo jednak  tych perypetii 
i p rzenoszen ia  chwilowego stac ji do Ry- 
pnego n a  5 osta tn ich  dn i, zdołano p rze ­
prow adzić 172 QSO i 5 kon tynetów  osią­
gnąć. SP1LW  odezw ała się n a  Zawody, 
n ies te ty  w yjątkow o dobre w arunk i Dx-owe 
nie zosta ły  w yzyskane należycie z poiwodu 
b raku  czasu o p era to ra . SP1M J b ra ł udział 
w  Zawodach P. Z. K., lecz ty lko  przez 3 
p ierw sze dni, gdyż później vy QRL p rzy ­
gotow yw aniem  się do 2  egzam inów , k tó ­
re  „szczęśliw ie” w ypadły w czasie Zawodów. 
S P 1 P F  o trzym ał 26. V. licencję i zdążył 
w  ciągu  k ilku  dni p rzeprow adzić  k ilk a  połą­
czeń europejskich  n a  g ra f ii i m iejscow ych 
n a  fonii. W  przyszłości p ro jek tu je  zwięk­
szenie m ocy X -m itra  z 8  do 30 w a tt. Od­
b ie ra  na  0-V -2  w ykonanym  przez P L  380 
w edług opisu z N r. 12/36 „K. P .”. N arazie  
„chodzi” w yłącznie n a  7 mcb. PL325 z po ­
wodu rozbudow y R X -a czynny ty lko  od 
23'—'31 m aja . W okresie ty m  słyszał: ZB, 
VS2, Y I, QM, GI, E l, PY , U 8  FT4, SU, 
CE, K5 i ZC. Poza tym  b ra ł udział w  Z a­
w odach m iędzynarodow ych —  jako  s ta c ja  
kontro lna. PL343 bardzo  m ało  czynna 
w m aju . PL363 nasłuch iw ał pilnie czy nie 
słychać coś o licencji, n a  k tó rą  czeka „do­
p ie ro” 17 m iesięcy. Poza ty m  próbow ał n a  
U K F  lam pę AC2 z dobrym  w ynikiem . 
PL380 nasłuchiw ał n a  14 m cb. PL956 sły­
sza ł 40 s tac ji. 25 m a ja  zdał egzam in  na  
o p e ra to ra  w  P aństw ow ej Szkole Technicz­
nej. PL957 z pow odu b raku  czasu (p raca
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SPL571 (JAWORZNO).
N asłuchy  za kw iecień 1937; pas 7 i 28 mc. O dbiornik l-v -2  ac, an t. M arconi 30 m.

NASŁUCHY.
SPIBC (ŁÓDŹ).

DX-QSO w m iesiącu  lu ty m  i m arcu  1937. P a s  7 i 14 mc.

zaw odow a) QRT. PL961 czynny cały  m ie ­
siąc, zrobił k ilk ad z ies ią t nasłuchów  DX, 
m. i. N. Zelandię, A u stra lię , Indie, Chiny 
i tp ., —  sta le  n a  Sehnellu 0 -V -l z A425 jako  
głośnikow ą; p rzygotow yw ał się też  do ub ie­

g an ia  o licencję. PL964 w ykończył odbiornik 
1-V-1 a ll ac i rozpoczął nasłuchy  naraz ie  
ty lko  n a  14 mcb. Z dał egzam in n a  Św iade­
ctwo uzdolnienia.

R a p o r ty  K lu b ó w : B yd g o sk ie g o  i K ra ko w sk ieg o  za  m a j 1937 będą u m ieszczone  
w  n a s tę p n y m  n u m erze .

KOMUNIKATY KLUBOWE.
KOMUNIKAT LWOWSKIEGO KLUBU KRÓTKOFALOWCÓW.

Ferie Biura QSL.
D orocznym  zw yczajem  w  okresie Li­

piec—sie rp ień  B iuro QSL je s t  nieczynne. 
K a rty  QSL m ogą być jed n ak  nadsy łane  do 
B iu ra  bez ograniczeń.

QST de T. M.!

T. M. w yjeżdża n a  dw um iesięczny urlop  
o czym pow iadam ia się w szystk ich  za in te­
resow anych. P rzy  okazji te j p rosi w szyst­
kich  Członków o p u n k tua lne  nadsy łan ie  r a ­
portów  m iesięcznych w  okresie letn im , na  
ad res S ek re ta ria tu  L. K. K.

Sprawozdanie Polskiego Biura QSL 
za maj.

W m aju  p rzekazano  ogółem  4.415 k a r t  
QSL, w ty m  3.319 z k ra ju  i 1.096 z za­
g ran icy .

W sprawie pracy na U. K. F.

T. M. L. K. K. p ro s i w szystk ich  człon­
ków L. K. K., k tó rzy  w  lipcu i s ie rp n iu  b. r. 
p racow ać będą w p asie  56 m c oraz ewen­
tu a ln ie  112 m c, o skom unikow anie się, ce­
lem  ułożenia p ro g ram u  p racy .

w 2gfy, w 2bxa, w2cok, w 2ff, w3vb, wSbzb, 
wSzd, w 3enx, w3ev, w3exb, w 3fkf, w 3ezr, 
w3dok, w3edp, w 5ehm , w&byb, w 6exa, w6 
qd, w7bd, w7ek, wSasi, w8dxe, w8ixs, w8 
azd, w 8au, w 8nrm , w8fcb.

Egipt: su lla . Kanada: ve5gi. Panama: 
k4dth . Syberia: u9af, u9m i. U. S. A .: w l 
du j, w lm e , w ld ld , w lco , w lc lx , w lc t ,  w le t, 
w lk h e , w lfu y , w 2cys, w 2hhf, w 2ctc, w2h 
vm, w 2bnx, w 2gld, w 2jli, w 2bm b, w 2cjx,

Malta: zb ll, zb lk . Maroko: cn8mi, cnSz. 
Egipt: s u lsg . Syberia: u9m f, u9af, u9av. 
U. S. A .: w 3hn, w2hoe, w5ids, w 7awp, 
w4bck, wSefo, w 2ird, w3cew, w 8ccr, w lg c l,

w 3ezr, w lh d k , w3vb, w 3cm r, w 5tj, w lax k , 
w6cd, w ljq k , w lg q b , w 5gia, a la x r ,  w 8im r, 
w lfu y , w lh v f. Nieznane państwa: v51k,
s8erw.



KĄCIK BCŁ'a.

NOWOCZESNA CZWÓRKA BATERYJNA ZE  
WZMACNIACZEM KLASY „B “.

J a k  wiadom o sieć p rą d u  zm iennego, czy 
sta łego , n ie  w szędzie je s t do dyspozycji. 
Często n aw et n iety lko m ałe  m iasteczka, 
Tecz i przedm ieścia  w ielkich m ias t pozba­
w ione są  p rądu  elektrycznego. Cóż dopie­
ro mówić o słabo ze lek tryfikow anej w si 
polskiej. A  przecież w ielu zapalonych r a ­
dioam atorów  m ieszka w łaśn ie  zdała od 
m ia s t zelektryfikow anych , w ielu innych zaś 
w y jeżdżając n a  urlop  czy w akacje , p ra ­
gn ie  m ieć ze sobą porządny  odbiornik. 
W szyscy są  oni oczywiście zdani n a  zasila ­
nie ba te ry jne .

Odbiorniki b a te ry jn e  trak to w an e  są  czę­
sto  jako  sp rzę t p rze s ta rza ły , a ju ż  conaj- 
m niej o w ątp liw ej w artośc i technicznej. 
Ci, co ta k  sp raw ę tr a k tu ją , da ją  dowód 
b rak u  podstaw ow ych w iadom ości o dzis ie j­
szym  s ta n ie  radio technik i. Z najdu jące się 
od daw na ju ż  w  hand lu  now oczesne ba te ­
ry jn e  lam py  dw uw oltow e, um ożliw iają b u ­
dowę odbiorników  b a te ry jnych  rów nie do­
skonałych, ja k  sieciowe. Co w ięcej: jeśli 
chodzi o europejsk ie  lam py, to  w śród b a ­
te ry jn y ch  spo ty k am y  ty p y  n ie  w yrab iane 
jako  sieciowe, a  bardzo  potrzebne. A  więc 
n. p. podw ójną tr io d ę  do k la sy  „B ” . Tylko 
w  A m eryce w yrab iany  je s t  szereg  typów  
s i e c i o w y c h  lam p podw ójnych (dw a 
zespoły w  jednym  balonie) do k lasy  „B ”.

J a k  w iadom o p u n k t p racy  lam py  uży te j 
w e w zm acniaczu k la sy  „B ” znajdu je  się 
bardzo blisko początku  ch a rak te ry s ty k i 
t . j. p rzy  p rądzie  anodow ym  bliskim  zeru. 
W  lam pach  specjaln ie  budow anych do p ra ­
cy w  k las ie  „B ”, ponadto  początek  ch ara­
k te ry s ty k i odpow iada m. w. napięciu  s ia tk i 
rów nem u zeru,’ w sku tek  czego odpada ko­
nieczność stosow ania u jem nego napięc ia 
s ia tk i *) a co da je  dodatkow ą jeszcze ko­
rzyść w  postaci m niejszych zniekształceń 
(p rąd  sia tk i zaczyna p łynąć p rzy  n a jm n ie j­
szej już  am plitudzie  napięc ia zm iennego 
n a  sia tce , a  nie dopiero —  nag le  —  od pew ­
nego p u n k tu ) . J a k  w iem y z teo rii k lasy  
„B ” osiągam y w zm ocnienie bez zniekształ­

*) P rz y  k las ie  „B ” stanow i to  pow ażny 
problem , gdyż napięcie to czerpać pow inni­
śm y z oddzielnego źródła (ze w zględu na 
zm ianę w artości p rą d u  anodow ego), w  do­
d a tk u  dostarczającego  napięc ia n ie  zm ie­
n ia jącego  się p rzy  zm ianie p rą d u  siatki.

ceń dzięki ternu, że p racu ją  zaw sze dw ie 
lam py  w  układzie przeciw sobnym , p rzy  
czym jedna  uzupełn ia  p racę  d rug ie j, w sku­
te k  czego n a  w yjściu  o trzym ujem y  ta k ą  
sam ą k rzyw ą p rądu  zm iennego n. cz., ja k ą  
sterow aliśm y  w zm acniacz. W iem y dalej, 
że p rąd  anodow y (w arto ść  średn ia ) lam py 
pracu jące j w klasie  „B ” nie je s t  w arto śc ią  
s ta łą  ( ja k  w  klasie  „A ” ), lecz zmitenia się 
i to  p roporcjonaln ie  do am plitudy  nap ięc ia  
przyłożonego do sia tk i. Czym siln ie jsza  za­
tem  audycja , ty m  w iększe w artości osiąga 
p rąd  anodowy. O drazu nasuw a się m yśl, 
że zasadę tą  m ożna w ykorzystać  d la  eko­
nom icznego w yzyskan ia  źródła nap ięc ia  
anodow ego: p rzy  silne j audycji pobór p rą ­
du  anodow ego je s t  w iększy, p rz y  słabszej 
m niejszy. W  czasie zaś p rze rw  p rąd  ano­
dowy je s t b lisk i zeru. W odbiornikach -sie­
ciowych zasada  ta  nie je s t  ta k a  w ażna, 
gdyż z jednej sitrony koszt p rąd u  p rzy  m o i 
cach stosow anych do odbioru w dużych na-! 
w et ubikacjach  je s t bardzo niew ielki, z d ru j  
g ie j s tro n y  m oc s ta le  n iezm iennie  czer-s 
pana  do żarzen ia  w szystk ich  lam p oraz dp 
zasilan ia  anód lam p w łączonych przed koń-li 
cowym, w zm acniaczem  jesit i ta k  zwykle1 
znacznie w iększa od m ocy dużego naw et 
w zm acniacza k la sy  „A ” (k tó ry  chcieliby­
śm y dla ekonom ii zastąp ić  w zm acniaczem  
k lasy  „B ” ). Poza ty m  w iem y z teo rii k la ­
sy  „Bp”, że  zasilacze anodow e do tych  
w zm acniaczy -są dość kosztow ne, ze w zglę­
du na  s taw ian y  im  w arunek  niezależności 
nap ięc ia  anodow ego od obciążenia. P rzy  
k lasie  „A ” problem u tego  nie m a, gdyż 
p rąd  anodow y m a  w arto ść  s ta łą .

Zupełnie odm iennie p rzed s taw ia  się 
sp raw a p rzy  odbiornikach ba te ry jnych . Tu 
energ ia  cze rp an a  do obwodów anodow ych 
je s t  bardzo kosztow na. W  dodatku  ekono­
m iczne lam py  w. cz. i detek torow e pobie­
ra ją  znikom ą ilość p rądu  anodow ego, tak , 
że całe zużycie anodów ki zależy p rak ty cz ­
nie od lam py  końcow ej. Je ś li  chcem y m ieć 
odbiór jak ie j tak ie j mocy, powitedzmy 2 
w a tty  mocy użytecznej (t. j. zaledw ie 50% 
m ocy uzysk iw anej obecnie z norm alnych 
tan ich  pen tod  sieciowych 9 W, do k tórych  
przyzw yczajeni je s te śm y  w  m ieście), wów­
czas w zm acniacz końcow y k lasy  „A ” , n a ­
w et z zastosow aniem  pentod , m usi pobie­
rać  p rzy n a jm n ie j 5 w a tt  z anodów ki, p rzy



lam pach  b a te ry jn y c h * ) . N ie zapom inajm y 
zaś, że kosz t jednej kW h p rzy  obecnej ce­
nie suchych anodów ek w ynosi około 80 
zł! Czyli godzina  g ra n ia  sam ym  tylko 
w zm acniaczem  k lasy  „A ” o m ocy w yjścio­
w ej n. cz. 2 W  ko sz tu je  około 40 groszy, 
nie licząc p rądu  zużytego w innych czło­
nach oraz m ocy żarzen ia! To też  zastoso ­
w anie  w zm acniacza k lasy  „B ” w  nowoczes­
nych odbiornikach b a te ry jnych , je s t u lepsze­
niem  niezw ykle doniosłym . W eźm y dla poró­
w nania  b a te ry jn ą  lam pę k lasy  „B ” d a jącą  
w łaśnie 2 W  m ocy w yjściow ej: K D D l.
L am pa ta  (podw ójna tr io d a ) bez sygnału

nie p o b ie ra  p rak tyczn ie  wogóle p rądu  
(2X 1  "5 m A  p rzy  Va = 1 3 5  V ). P rzy  peł­
nym  w ysterow an iu  (moc użyteczna 2 w at- 
t y !), p rz y  nap ięc iu  zaledw ie 135 V, po­
b ie ra  2X 15 m A . Do tego  dochodzi jeszcze 
w ażna za le ta  w  postac i m ałego zużycia 
p rąd u  żarzen ia : 0.22 A  p rzy  2.0 V, czyli 
0.44 W. D la porów nania  w arto  p rzypom ­
nieć, że np. dw ie B 443 zużyw ają — 1.2 W 
mocy żarzen ia .

Celem n iniejszego a rty k u łu  je s t  w łaśnie 
opis now oczesnej czw órki b a te ry jn e j w y­
posażonej w e w zm acniacz końcow y k lasy  
„B ”. Rys. 1 p rzed s taw ia  nam  szem at ide-

u
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Rys. 1.

S p is  c z ę ś c i:
EL —

« } ”

dobry  zespół fab ryczny  cew ek  n a  
rd zen iach  fe rrom agne tycznych , 
dw uzakresow y, dw uobw odow y, o 
regu low anej (przy  pom ocy rdzen ia) 
sam o in d u k cji

cew ka krótkofalow a**) w. cz. (6 zw. 
d ru tem  gołym  di 1 mm n a  cylindrze 
tro litu lo w y m  <J) 25 mm , d ługość 
u zw ojen ia  — 12 mm) 
zespół krótkofalow y**) aud ionow y 
(cew ka  s ia tk o w a  ja k  L6, cew ka r e ­
ak cy jn a  zaś sk ła d a  się  z 12 zw. 
d ru tu  0'15 mm w podw ójnym  jed ­
w ab iu , n aw in ię ty ch  m iędzy zw oja­
mi L8, oraz p rzed  i za tą  cew ką)

*) Np. dw ie B 443 w P . P. i Va =  200 V.
**) M ożna też  użyć fab rycznych  zespołów  

k ró tk o fa lo w y ch , p rzeznaczonych  do p racy  
z lam pam i b a te ry jn y m i.

C, -  
C2 -

Cs \ _  
c 8 ) 
c t \ _  
C9 /

C5
C6 -  
c : —
C10
C „ -

C ji -
C » — 
Cu —

C15 -  
C16 —
Cl, -
Cis

e lim in a to r z cew k ą  o rd zen iu  fe r­
rom agnetycznym  
50 cm
trim m er 50 cm n a  calicie 

dobry  ag rega t 2 X  500 cm 

trim m ery  w budow ane w ag rega t

0-1 pF 750 V 
2 pF 750 V 
100 cm
trim m er 50 cm n a  calic ie  
dobry  k o n d e sa to r  zm ienny  z diele­
k try k ie m  s ta łym , 300 cm 
100 cm 
0'5 pF 750 V
dobrać  ek sp e ry m en ta ln ie  (w artość 
m iędzy 100 a  1000 cm)
20.000 cm
20.000 cm
1 pF 750 V 
1 pF 750 V



Rj — o p o rn ik  50 Si
R , — 2 m Si 0-5 W
Ra — 50.000 Si 1-5 W
R4 — 50.000 Si 1-5 W
R5 — 10.000 Si 1-5 W
R6 — 1 m Si 0-5 W
R7 — opó r zm ienny  50.000 Si, m oże być

m ały  typ  
Rs — 10.000 Si 1-5 W
R9 — 10.000 Si 1-5 W
DŁj — d ław ik  k ró tk o fa lo w y  fe rro ca rt 
DŁ2 — „ n o rm a ln y  w. cz. fe r ro c a rt
DŁ3 — „ w. cz. un iw ersa ln y  sekcy jny
TRj — „P o lto n "  B1N (w ejściow y k la sy  „B") 
TR2 — „P o lto n "  B3N (w yjściow y k la sy  „B")

owy odbiornika. J a k  w idzim y z szem atu , 
p ierw sza lam pa (b a te ry jn a  pen todą wys. 
częst.) p racu je  jaiko w zm acniacz w ys. czę­
stotliw ości, n a s tęp n a  jako  d e tek to r (za ­
stosow ano tu  też  pentodę w ys. cz.), o sp rzę­
żeniu oporow ym  z trzecim  członem, bę­
dącym  pierw szym  członem w zm ocnienia 
n. cz. C zw arta  lam pa, podw ójna tr io d a  
k la sy  „B ”, pe łn i funkc ję  w zm acniacza 
końcowego. W zm acniacz n. cz. m u s i się 
sk ładać z 2 członków, gdyż ja k  w iadom o 
w zm acniacz k la sy  „B ” po trzebu je  pew nej 
m ocy do w ysterow an ia  (ze w zględu n a  
obecność p rąd u  s ia tk i) , k tó re j to  mocy 
lam pa detek to row a nie je s t w  s tan ie  do­
starczyć . L am pa KC 3, zastosow ana n a  
pierw szym  stopn iu  w zm ocnienia n . cz., 
pełn i w łaśn ie  funkc je  d riv era  i to  w dodat­
ku bardzo ekonomicznego.

O dbiornik je s t  dwuobwodowy, co przy  
użyciu now oczesnych cewek o rdzeniach 
ferrom agnetycznych  najzupe łn ie j w y s ta r­
cza, zapew nia zaś łatw ość w ystro jen ia , du­
żą czułość uk ładu  a zarazem  n isk i koszt. 
Zastosow ano, ja k  p rzy s ta ło  no odbiornik 
now oczesny 3 zak resy  fa l. D la zakresu  
k ró tko fa low ega  uży to  cewek pow ietrznych, 
n a  cy lindrach  z now oczesnego m a te ria łu  
izolacyjnego. E lim in a to r E L  w  obwodzie 
antenow ym  pozw ała n a  w yłączenie s tac ji 
lokalnej.

W zm acniacz w. cz. zbudow any je s t zu- 
pełnite norm alnie. O pornik R i w obwodzie 
żarzen ia , służy do regu lac ji siły  głosu. 
O pory odsprzężeniow e (R s i Rs) o raz  p rzy ­
należne do n ich k o ndensa to ry  (C 17 i CJ8) 
zapobiegają  pow staw aniu  sprzężeń szkod­
liw ych, w yw ołujących d rg a n ia  w łasne 
w źm acniacza. O dbiór fa l k ró tk ich  odbywa 
się  bez zastosow ania cewki antenow ej, n a ­
to m ias t przez bezpośrednie sprzężenie po­
jem nościow e (C i) an ten y  z s ia tk ą  V,. Dwa 
dław iki (D Ł i i D Ł2 ) w  obwodzie anodowym  
V i zapew n ia ją  dobre działan ie  w zm acnia­
cza w. cz. rów nież p rzy  fa lach  n a jk ró t­
szych, oraz zapobiegają  pewnym  tru d n o ś­
ciom w osiągnięciu dobrej reakcji w czło-

GŁ — g ło śn ik  dynam iczny  ze s ta ły m  m a­
gnesem  bez tra n s fo rm a to ra  w yjścio­
wego, o bc iąża lny  do 2 W m ocy 
n. cz.

W — w y łączn ik  żarzen ia , może być sp rzę ­
żony z Cn  

V4 — KF3
V2 -  KF4
V3 — KC3
V*. — KDDl
Ż — żarów eczk i sy g n a lizu jące  zm ianę

zak resów  (zależnie od typu  sk a li 
m ogą służyć zarazem  do o św ie tle ­
n ia  sk a li) ; ty p  o ile m ożności 
0-04 +  0*06 A 

Z acisk i I i II — an ten o w e, III — adap te ra .

nie detek torow ym  na fa lach  k ró tk ich  (co 
n ie raz  daje  się zauw ażyć p rzy  użyciu  jed­
nego ty lko d ław ika, zby t „un iw ersa lnego” ).

Człon audionow y zbudow any je s t rów ­
nież zupełnie norm aln ie , z re ak c ją  ty p u  
R einartza . U kład  f i ltru ją c y  (Rs, C14, DŁ;i) 
zapew nia reakc ję  dostateczn ie  m iękką. 
W artości oporów  Ra i R i, jakkolw iek z pew ­
nością n ie  optym alne d la  lam py K F4, nie 
m niej dobrane zosta ły  eksperym entaln ie , 
jako  n a jk o rzy stn ie jsze  d la  osiągn ięcia  dob­
re j reakcji n a  3 zakresach. G niazdka „ I I I” 
n a  s ia tce  lam py detek torow ej pozw alają  
na  g łośną  rep rodukcję  p ły t  g ram ofono­
wych, p rzy  czym d la  regu lac ji siły  w inien 
być w budow any w ram ię  a d a p te ra  p o ten ­
cjom etr regu lacy jny .

R egu lacja  b a rw y  tonu  odbyw a silę na 
w yjściu odbiornika, m iędzy anodam i V i, 
p rzy  pomocy oporu R 7 i k o ndensa to ra  Ci,;.

O dbiornik m on tu jem y  n a  chassis m e­
talow ym , z k tó ry m  łączym y „— ” żarzen ia . 
D bać należy  bardzo  o k ró tk ie  połączenia 
i un ikan ie  sprzężeń m iędzy obwodami 
w zm acniacza w. cz. a  audionu. W  przeciw ­
nym  w ypadku odbiornik będzie się wzbu­
dzać naw et p rzy  Cn ustaw ionym  n a  zero. 
Przew ody zaznaczone na  rys. 1 da jem y  e- 
kranow ane.

Ryc. 2 p rzedstaw ia  gotow y odbiornik 
p rzed w staw ieniem  do skrzynki.

A p a ra t w m ontow ujem y w  jednej sk rzyn ­
ce, o dobre j akustyce, z głośnikiem  dyna­
m icznym . Głośnik ustaw iony  m oże być do­
w olnie: z boku lub od góry  odbiornika. 
N a ścianie fron tow ej sk rzynk i poza skalą  
s tro jen iow ą (z w ypisanym i s tac jam i) 
zn a jd u ją  silę i pozostałe o rg an a  regu lac ji: 
ga łk i kondensa to ra  Cu  (n a jlep ie j ze sp rzę­
żonym  w yłącznikiem  ż a rz e n ia ) , oporów 
R i i R 7 oraz p rze łączn ika  falow ego. G niaz­
da an teny , ziem i i a d a p te ra  —  od ty łu  od­
biornika. T am że śruba  reg u lacy jn a  elim i­
n a to ra  EL.

P rzed  uruchom ieniem  łączym y a p a ra t 
z anodóiwką około 135 V (odbiornik g ra  
św ietn ie i p rzy  niższych nap ięc iach), b a ­



te r ią  s ia tk i 3V (m oże to  być napięcie 
czerpane z anodów ki, ze w zględu n a  jego 
znikom ą w  sto sunku  do nap ięc ia  anodo­
w ego w ielkość) i akum ula to rem  2 V. Ten 
o sta tn i służyć m oże bardzo długo bez ła ­
dow ania (n aw et p rzy  n iezbyt w ielkiej po­
jem ności), gdyż całkow ity  p rą d  pobierany  
przez 4 lam py wynosi zaledwie 0.54 A * ) .

Ryc. 2.

Po  spraw dzeniu  napięć zak ładam y lam py 
i p rzys tępu jem y  do zestro jen ia  odbiornika. 
J e s t  ono ze w zględu na  2 zaledw ie obwody 
bardzo p roste . P rzede  w szystk im  zestra - 
jam y  zak res średniofalow y i to  d la  jedne­
go ty lko  (środkow ego) p u n k tu  skali. S ta ­
ram y  się z es tra jać  d la  początku  pojem ­
ności C4 i C9, zaś d la  tak ich  indukcyjności 
cewek średniofalow yjch, by  s tac je  odbie­
ran e  zgodziły się ze ska lą . Dbać p rzy  tym  
należy , by indukcyjności Ls i Lc były m . w.

*) C ałkow ity  p rąd  czerpany  z anodówki 
wynosi bez sy g n a łu  7 do 9 mA, zależnie 
od R i i w artości innych oporów.

rów ne, co osiągam y przez jednakow e po­
k ręcan ie  śrubek  obu rdzeni. Z estra jan ie  
uskuteczn iam y p rzy  pom ocy oscy latora , 
lub odbieranej n iezby t głośno a  bez re­
akcji, s tac ji. P rzy  ze s tra jan iu  an te n a  tkw ić 
w inna w  gn iazdku  „ I I” a  opornik R i w i­
n ien  być spięty . Po zestro jen iu  n a  środku 
zak resu  średniofalow ego, sp raw dzam y tenże 
zak res n a  k rańcach . O Ile a g re g a t je s t  w  do­
brym ' ga tu n k u , p róbne rozstro jen ie  C4 da 
osłabienie odbioru. W  przeciw nym  w ypad- 
du ailbo indukcyjności L 3  i Lu różn ią  się 
od siebie, co m ożna w  drodze k ilku  naw et 
p rób  szybko uzgodnić (oscy lato r pożądany) 
albo też  a g re g a t w ym aga korekcji kątow ej, 
do czego konieczny je s t oscylator.

Po  zestro jen iu  zak resu  średniofalow ego, 
robim y to  sam o z d ługofalow ym , operu jąc 
ju ż  ty lko  śrubam i rdzeni cewek L j i  L t. 
T rim m erów  n a  ag regacie  ruszać już 0 - 
czywiście n ie wolno. W  końcu zestra jam y  
zak res krótkofalow y, m . w. d la  fa li 30 m, 
u staw ia jąc  C10 p rz y  rów noczesnych szyb­
kich m ałych  obrotach  skali a g re g a tu  w  p ra ­
wo i lewo (reak c ja  co fn ię ta) n a  m ak si­
m um  siły  odbioru jak ie jś  s ta c ji nie pod­
leg a jące j fadingow i, lub m odulow anego 
oscylatora . W szelkie śrubk i zabezpiecza­
m y, d o stra jam y  elim inato r E L  aż do w y łą­
czenia s tac ji lokalnej, —  poczem  odbior­
n ik  gotów  je s t do użytku.

D a on n a  zew nętrznej an ten ie  k ilka­
d z ies ią t stacy j z dobrą  siłą  na  głośnik. N a 
fa lach  k ró tk ich  m ożliw y je s t dobry  odbiór 
koncertów  am erykańsk ich . Jak o  w zm ac­
niacz gram ofonow y pozw ala n a  u rządza­
n ie  dancigów  „dom ow ych”, da jąc  w od­
różnieniu  od zw ykłego g ram ofonu  dużą 
siłę i czystość reprodukcji.

Jan  Z iem bicki*) 
SP 1A R .

*) Lwów, B ielow skiego 6, te l. 20320.

NOWINKI.
H ejnał K rakow ski zabrzm i na  W ysta ­

wie P a ry sk ie j. Polskie Radio w ysyła  na 
W ystaw ę P a ry sk ą  dw a sto iśka, z k tó rych  
jedno m ieścić się  będzie w  dziale polskim  
drug ie  n a to m ias t w  paw ilonie pośw ięconym  
działalności radiofonii św iata . N iezw ykłą 
a tra k c ją  pierw szego s to iska  będzie zapew ­
ne specja lna  a p a ra tu ra  dźw iękow a w m on­
tow ana w p lanszę, p rzed s taw ia jącą  f r a g ­
m en t w ieży Kościoła M ariackiego i R ynku 
K rakow skiego, w ygryw ająca  co pew ien 
czas znany  w szystk im  radiosłuchaczom  
h e jna ł krakow ski. W ielka pó łp lastyczna  
m apa Polski, n a  k tó re j neonam i zazna­

czone będą m asz ty  antenow e naszych roz­
głośni, p rzedstaw i sieć nadaw czą Polskiego 
R adia. W  zacisznym , nowocześnie urządzo­
nym  kąciku, będą mogli zwuedzający w y­
słuchać p rog ram ów  radiow ych za  pośred­
nictw em  odbiornika w yprodukow anego cał­
kowicie w  Polsce z części m ateria łów  k ra ­
jow ych. D alsze p lansze  pomysłowo u ję te  
pod w zględem  m alarsk im  p rzed staw ią  o- 
g rcm n y  w zrost abonentów  w Polsce. W pa­
w ilonie pośw ięconym  radiofon ii m iędzyna­
rodow ej, duża k ilkum etrow a w ielobarw na 
p lansza  ilu strow ać będzie szczegółowo 
ty lko  ten  o sta tn i tem a t.


